dziś: Sprzeniewierzyli 4 miliony złotych 


Nr. 208 Wydanie 


Dnia 29 ub. m. w Ropczycach odbyło się 
grupa członków 


przyjęcie nowych członków. Na zdjęciu 
po dekoracji. 


ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Rok 67 
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Ludność dzielnicy chińskiej Szanghaju ucieka w popłochu do koncesji 
narod owej. 


Piątek, dnia 10 września 1937 
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Trzynasty dzień procesu Hin dy Fleischerowej i towarzyszy 


Wyrok ogłoszony zostanie w czwartek 


Replika dwóch ohrońców-żydów — Prokurator odpowiada - Fleischerowa w ostatnim 
słowie prosi o litość — Wyrok ogłoszony zostanie w czwartek o godzinie 12-tej 


Kraków. (Tel. wt.) Trzynasty dzień 
rozprawy przeciwko Fleischerowej. i 
tow. był najkrótszym w toku całego 
procesu, bowiem trwał zaledwie pół- 
torej godziny. 

Na wstępie przewodniczący udzielił 
głosu adwokatowi, Żydowi Arnoldowi, 
który odpowiadał ną replikę prokura- 
tora. 

REPLIKA ADW. ARNOLDA 

Obrońca stwierdził, że pozostaje pod 
wrażeniem swego poprzednika, wska- 
zującego odważnie na źródło, z którego 
bluznął potok brudu na Polskę. Na- 
stępnie zbijał zarzuty stawiane przez 
oskarżyciela publicznego, Niezwykłe 
były wywody obrońcy, zbijające za- 
rzut, jakoby oskarżeni byli członkami 
związku interwencyjnego. Zdaniem ży- 
dowskiego obrońcy, związku żadnego 
nie było, a ponieważ związku nie by- 
ło, oskarżeni udzielali pomocy nie 
związkowi, lecz Fleischerowej. 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia Żyd Arnold wyraził się m. i, że 
wywody prokuratora przepełnione były 
mistyką. 

W tym miejscu przerwał obrońcy 
prok. Żeleński, prosząc o zaprotokóło- 
wanie ostątnich słów obrońcy. 

W zakończeniu swego przemówie- 
nia adw. Arnold podkreślił wbrew sta- 
nowisku prokuratora, że z motywów 
Sądu Najwyższego odnośnie do kilku 
szczegółów: sprawy wynika co innego, 
niż twierdził prokurator. 


REPLIKA ADW, LANDAUA 

Jako drugi odpowiadał prokurato- 
rowi żydowski adw. Landau, wskazu- 
jąc na pewne błędy, zachodzące — je- 
go zdaniem w interpretacji Sądu 
Najwyższego. 

— Jeszcze jedną legendę chciałbym 
obalić, tj. legendę o znanej spowiedzi 
Parylewiczowej, pisanej na kilka mie- 
sięcy przed śmiercią na 20 kartkach. 
Nie ma nie bardziej wyrafinowanego 
i obłudneeo nad tę spowiedź. Spowiedź 
ta czyści i bieli wszystkich, którzy sto- 
ja wyżej od p. Parylewiczowej, a czer- 
ni i szkaluje wszystko i wszystkich, 
którzy byli niżej od niej. 

Po przemówieniu obrońcy, przewod- 
niczący udzielił głosu poszczególnym 
oskarżonym, celem wygłoszenia ostat- 
niego słowa 


Jako pierwsza przyszła do stołu 
Fleischerowa i ż płaczem powiedziała: 

— Proszę o litość. Ja już jestem 
przeszło rok tutaj. Puście mnie do 
moich dzieci. Proszę o litość. 

Inni oskarżeni twierdzili, że są nie- 


winni i prosili o wyrok uniewinnią- 
jący. p 
Po wysłuchaniu prośb oskarżonych, 
przewodniczący zapowiedział ogłosze- 
nie wyroku na czwartek, godzinę 12 
i do tego czasu odroczył rozprawę. 


Załatwienie zatargu w górnictwie śląskim 


Katowice (Tel. wł.). Od kilku 
miesięcy trwa na terenie Śląska ostry 
zatarg o zarobki w górnictwie, Związ- 
ki zawodowe, zastępujące interesy 
miejscowych górników, wypowiedzia- 
ły obowiązującą umowę zarobkową i 
wysunęły szereg nowych żądań, M. i. 
domagano się 20-procentowej podwyż- 
ki zarobków, zrównania zarobków gór- 
ników rewiru południowego z płacami 
robotników, zatrudnionych w rewirze 
centralnym, oraz  przeszeregowania 
niektórych robotników do innych ka- 
tegoryj płac. Po kilkudniowych bezpo- 
średnich obradach zwiazków zawodo- 
wych z pracodawcami, pertraktacje 
zerwano, gdyż właściciele kopalń nie 
zgodzili się na kilka żądań robotni- 
ków, Sprawa oparła się o głównego in- 


spektora pracy dyr. Klotta, który po 
uzgodnieniu kilku punktów przekazał 
cały spór Komisji Pojednawczo-Arbi- 
trażowej, która wydała w tej sprawie 
orzeczenie. Dwa główne żądania ro- 
botników zostały odrzucone w całości, 
podwyższono jedynie bardzo nieznacz- 
nie niektóre stawki zarobkowe, Z tych 
też wzlędów” wszystkie organizacje ro- 
botnicze odrzuciły orzeczenie Komisji 
Pojednawczo-Arbitrażowej. 

Zatareiem zajął się ostatecznie mi- 
nister opieki społecznej, który nadał 
moc obowiązującą orzeczeniu Komisji 
Pojednawczo-Arbitrażowej z dnia 31 
sierpnia rb. Wobec takiego obrotu 
sprawy, spór o zarobki w górnictwie 
śląskim został ostatecznie zlikwido- 
wany. 


Były prezes „Strzelca” s”azany 


Ukradł znajomym aparat fotograficzny i dostal za niego 
6 miesięcy 


Pabianice, 8. 9. — W poniedzia- 
łek ub. przed tut. Sądem Grodzkim 
toczyła się ciekawa sprawa, świadczą- 
ca o wielkim upadku moralnym dzia- 
łaczy „sanacyjnych”. 

Przed sądem odpowiadał urzędnik 
Ubezpieczalni Społecznej w Pabiani- 
cach Kazimierz Freizler. zam. przy ul. 
Zielonej 23, lat 40, były prezes Strzel- 
ca, a ostatnio członek i działacz sze- 
regu organizacyj „sanacyjnych*, 0- 
skarżony o to, że przed paru miesiąca- 
mi skradł z mieszkania prywatnego na 
szkodę Pawełczaka Franciszka, inten- 
denta szpitala dla umysłowo chorych, 
aparat fotograficzny. 

Freizler był częstym gościem p. Pa- 
wełczaków, którzy pewnego razu spo- 
strzegli brak aparatu. Zwierzyli się 
z tego innemu gościowi, przebywają- 


cemu również w ich domu. Gość tem 
czuł się tą wiadomością dotknięty 
i chcąc wykazać swoją całkowitą nie- 
winność rozpoczął na własną rękę 
skrupulatne dochodzenie. Okazało się 
po niedługim czasie, że podejrzenie, ja- 
kie skierował przeciw Freizlerowi, 
nie było mylne. Obserwując przez ca- 
ły czas skrzętnie wszelkich fotogra- 
fów, dokonujących zdjęć na jednej z 
uroczystości „sanacyjnych* spostrzegł, 
że i Freizler fotografuje. Po zbadaniu 
numeru aparata i po dalszych docho- 
dzeniach wydało się, że Freizler mia? 
właśnie aparat, skradziony p. Paweł- 
czakowi. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skaza! 
b. prezesa Strzelca na sześć miesięcy 
bezwzględnego aresztu. 


A Polska? 


Jesteśmy świadkami doniosłych zda- 
rzeń politycznych, które mogą zmienić 
postać świata i układ stosunków mię- 
dzynarodowych. Widzimy, jak różne 
państwa przygotowują się do tych mo- 
żliwych zmian, jak starają się zająć 
dogodne dla siebie pozycje, aby ode- 
grać rolę z korzyścią dla swych wła- 
snych interesów. Obserwując istotę 
i przebieg tych zdarzeń możemy się 
zorientować, do czego zmierza polityka 
zewnętrzna państw, mających coś do 
powiedzenia i do przeprowadzenia w 
dziedzinie międzynarodowych zagad- 
nień. 

Przy- rozważaniu ogólnej sytuacji 
światowej, staje oczywiście przed na- 
mi pytanie najważniejsze: do czego 
zmierza nasza, polska polityka zagra- 
niczna? Że dla Polaka pytanie to jest 
uzasadnione i najważniejsze, to chyba 
jasne. Poczuwamy się przecież wszy- 
scy do odpowiedzialności za losy na- 
szej ojczyzny. Możemy mieć też pre- 
tensję do tego, ażeby Polska, jako wiel- 
kie państwo, miała coś do powiedze- 
nia i do przeprowadzenia w całokształ- 
cie spraw międzynarodowych. 

Pytanie to nie jest niedyskretne wo- 
bec tych, którzy naszą polityką zagra- 
niczną kierują, gdyż nie jest ono rów- 
noznaczne z żądaniem jawnej dyplo- 
macji. Uważamy jawną dyplomację 
za absurd, tak jak absurdalną jest par- 
lamentaryzacja dyplomacji, uprawia- 
na na zgromadzeniach Ligi Narodów. 

Ale co innego jest tajność dyplo- 
matycznych rozmów, korespondencji, 
pertraktacyj, a co innego tajeranica, 
zasłaniająca najważniejsze cele i zada- 
nia polityki zagranicznej. Taka ta- 
jemnica, niepotrzebna i na ogół nie- 
praktykowana nawet w państwach au- 
torytatywnie czy „totalnie“ rządzo- 
nych, stwarzać może jedynie niepew- 
ność, nieporozumienie i nieufność u 
swoich i u obcych. 

I oto sprawa naszej polskiej polity- 
ki zagranicznej przedstawia się obec- 
nie dla opinii publicznej zarówno pol- 
skiej jak i obcej w formie jakiejś trud- 
nej do rozwiązania szarady. A że ma- 
ło jest amatorów do odcyfrowywania 
szarad, a jeszcze mniej jest takich, któ- 
rzy bądź w Polsce, bądź może i zagra- 
nicą, posiadają klucz do tej zagadki, 
przeto przed oczami niewtajemniczo- 
nego ogółu staje obraz pełen niejasno- 
ści i prawdziwych lub pozornych 
sprzeczności. 

Weźmy na przykład stosunek nasz 
do Hiszpanii. W opinii generała Fran- 
co i jego obozu Polska uchodzi, na rów- 
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ni z Rosją Sowiecką za państwo, sto- 
Jące po stronie Hiszpanii czerwonej. 
Dlaczego tak? Przecież na wschodzie 
Europy Moskwa traktuje Polskę nie- 
ufnie i obawia się, abyśmy w odpo- 
wiednim momencie, wraz z innymi 
wrogami komunizmu, nie próbowali 
nąstawać ma całość i niepodzielność 
państwa sowieckiego. Czy takie nie- 
porozumienie jest nam potrzebne? Za- 
pewne, jest droga wyjścia, np. gdyby 
Polska zdecydowała się zawczasu, a 
nie na szarym końcu, uznać oficjalnie 
rząd gen. Franco. Czy to uczyni? 

A dalej, w stosunku do Italii. Czy 
nie byłoby wskazane, ażeby Polska wy- 
szła poza ramy biernej życzliwości? 
Imperium włoskie nie jest sprzeczne 
z naszymi interesami, a Anglia, istot- 
nie przez nie zagrożona, gotowa jest 
uznać suwerenność Italii nad Etiopią. 
A przecież bodaj jedynie w prasie wło- 
skiej, która jest wyrazem opinii rządu 
faszystowskiego, znaleźliśmy wyrażo- 
ny pogląd, iż przy porządkowaniu 
spraw europejskich, możliwemu dzięki 
zbliżeniu angielsko - włoskiemu, Pol- 
ska ani Hiszpania nie mogą być pomi- 
nięte, 

Wreszcie — Niemcy. Sprawa sto- 
sur ków polsko - niemicce':ich wymaga 
specjalnego i obszerniejszego omówie- 
nia. Zaznaczamy na razie, że I w tej 
dziedzinie polska polityka zewnętrzna 
nie jest zrozumiała ani dla narodu 
polskiego, ani dla opinii zagranicznej. 
Ta ostatnia, notując różnorakie, znane 
nam poczynania Niemiec i nie widząc 
reakcji, spogląda na to coraz częściej 
ze zrozumiałym zdziwieniem. 

Nie będziemy mnożyli przykładów. 
Wystarczy tych, któreśmy przytoczyli, 
ażeby uwidocznić i stwierdzić, jak 
szkodliwym jest dla nas okrywanie ta- 
Jemnicą istotnych celów polskiej poli- 
tyki zagranicznej. Nie wystarczy po- 
wiedzieć, jak to ezyni nasz minister 
spraw zagranicznych, że chcemy poko- 
ju, że przyczyniamy się najskutecz- 
"niej do dzieła pokoju przez ustalanie 
dobrych stosunków z sąsiądami, czy z 
sąsiadem, że powinniśmy prowadzić 
polska politykę zagraniczną. Tak. Ale 
na czym ma polegać ta polska poli- 
tyka zagraniczna, jakie są jej przesłan- 
ki i wskazania, co trzeba czynić, ażeby 

Polska mogła odegrać rolę, która jest 
jej przeznaczona z woli Opatrzności i 
z mocy jej wielkiej historycznej tra- 
dycji? 

` To músi być jasne dla nas samych 
idla innych narodów. To musi być 
przyjęte przez cały nasz naród i uzna- 
ne za niewzruszalny aksjomat. Trzeha 
także, ażeby to, czego chce dany mini- 
ster spraw zagranicznych zgadzało się 
z ustalonymi, przez naród nasz uzna- 
nymi, podstawowymi zadaniami pol- 
skiej polityki zewnętrznej. 

Nie można dopuścić do tego, ażeby 
się w świecie ustalała krzywdząca nas 
w wysokim stopniu opinia, że Polska 
nie wie, czego chce. 


JOACHIM BARTOSZEWICZ. 


‘Konfiskata „Orędownika” 


„Orędownik* nr. 207 z dnia 9 wrze 
śnia rb. skonfiskowany został za tytuł 
i część wiadomości © pożarze wsi 
Roszki - Ziemiaki, Po konfiskacie wy- 
daliśmy częściowo nakład drugi, który 
do rąk czytelników doszedł z opóźnie- 


niem. 
Piękna inicjatywa 
„Kurier Poznański* otrzymał na- 
stępujący list: 


-Szanowny Panie Redaktorze! 


Wiadomość o spaleniu wsi Roszki- 
Ziemaki wstrząsnęła całym społeczeń- 
stwem polskim, 

Nie można poprzestać na cichym 
wóstchnieniu współczucią dla ofiar. 
Całe społeczeństwo polskie winno po- 
śpieszyć pogorzelcom z pomocą, która 
będzie nie tylko ząsiłkiem material- 
nym, ale i świadectwem solidarności 
naszej w obronie narodowego dobrą. 

Nioch obywatelstwo wielkopolskie, 
które już tyle razy dało świadectwo 
swych uczuć patriotycznych, dą dobry 
przykład. Najdrobniejszy datek będzie 
miał siłę zbiorowej odporności. Na za- 
początkowanie tej akcji składam 20 zł. 

Dr St. Szumowski, Poznań. 


Wadliwa instalacja 


Warszawa. (Tel. wł) Dziś na- 
stąpiła trzygodzinna przerwa w ruchu 
na linii Warszawa—Grodzisk. Jest to 
już piąty defekt na tej linii, spowodo- 
wany wadliwą instalacją, zakładaną 
przez monterów angielskich. (w) 


Szanghaj (ATE), Ofensywa ja- 
pońska na wschód od Jang-Tse-Pu by- 
ła dalej prowadzona we wtorek przy 
użyciu silnych oddziałów oraz rozmai- 
tego sprzętu bojowego. Wojska chiń- 
skie stawiały zacięty opór. 

Japońskie okręty wojenne udały się 
w dół rzeki celem wydatniejszego po- 
pierania sił lądowych, W pobliżu 
Tang-Hau na rzece Jang-Tse zatopio- 
no kilka dżonek chińskich. 


L w ów. (Tel, wł.) Na terenie Mało- 
polski obserwuje się wzmożoną akcję 
Ukraińców przeciwko osadnikom pol- 
skim we wschodniej Małopolsce. 
Ujawniono wypadki, iż ludność u- 
kraińska odmawia niesienia pomocy 
w chwili wybuchu pożaru w osiedlu 
polskim. Stwierdzono zamąchy bom- 
bowe na mieszkania osadników pol- 
skich. 

Lublin. (Tel. wł.) Na terenie Lu- 
belszczyzny zaobserwowano również 
wzmożoną działalność ukraińską szcze- 
gólnie w okolicach Janowa Lubelskie- 


Norymberga. (PAT) Doroczne 
wezwanie kanclerza Hitlera do na- 
rodu niemieckiego, ma charakter wy- 
raźnie przeciwkomunistyczny, podo- 
bnie jak w latach poprzednich. Zwra- 
cają uwagę silne akcenty przeciwko 
szkodliwej robocie komunizmu, której 
przeciwstawia się wyniki pracy naro- 
dowego socjalizmu. Treść oświadcze- 
nia jest twarda i mocna, 

„Świat — stwierdza Hitler — znaj- 
duje się w atmosferze walk i nienoko- 
ju. Niemcy pokazać mogą natomiast, 
jak opanowały niszczycielskie naslro: 
je jak w przyszłości będą je opanawy- 
Czasy są wielkie, gdyż wstrzą- 
sy sięgają do najgłębszych fundamen- 
tów porządku świata. Nie chodzi dziś 
o sprawy graniczne, lecz o zagadnienie 
istnienia lub zagłady kultury świata. 
Dawne prerogatywy urodzenia czy po- 
chodzenia teraz nie posiadają już ża- 
dnej wartości. Systemy polityki so- 
cjalne, propagowane przez „żydowską 
rąsę pasożytów* miały doprowadzić 
świat do zagłady, lecz wyratowała go 
działalność narodowego - socjalizmu”. 
Z dużym naciskiem wskazuje kan- 
clerz ną konieczność przeprowadzenia 
planu 4-lotniego i zapowiada bezwzglę- 
dne jego wykonanie, W tym ustępie są 
wyraźne zwroty do ciężkiego przemy- 
słu żelaznego i stalowego, który rząd 
zmuszony będzie przejąć we własne 
zawiadywanie, jeżeli samoistnie nie 
potrafi ten przemysł zapewnić wyko- 
nania zadań planu 4-letniego. 
Dalszym ważnym punktem było 
dómaganie się zwrotu kolonij, jako 0b- 
szarów koniecznych dla wyżywienia 
ludności niemieckiej. 


wać. 


>>>; +ŁL-LLb>,-LeLrm(VL. Dn JL. a (0 mor) O(/ D) DJ) )OOQ)D)D])7/ KŻ, 0 0 Li 


Ponad Szanghajem pojawiły się po 
raz pierwszy japońskie samoloty, bo- 
wiem wszystkie dotychczasowe nalo- 
ty przeprowadzone były przez! wodno- 
płatowce, Również Chińczycy posiłko- 
wali się bardzo wydatnie swym lotnic- 
twem. 

Nad Lu-Czau rozegrała się walka 
powietrzna pomiędzy trzema aparata- 
mi japońskimi oraz 9 maszynami 
chińskimi, Pilotom iapońiskim udało 


Ukraińskie prowokacje w Małopolsce 


go. Ukraińcy domagają się m. i. zwro- 
tu kościałów unijnych. 

Lwów. (Tel. wł.) Aresztowano stu- 
denta politechniki Rogożę. W Rohaty- 
nie aresztowano 7 Ukraińców, w tym 
R księży grecko-katolickich. W Wierz- 
bowicach aresztowano księdza ukraiń- 
skiego oraz w Stryju studenta ukraiń- 
skiego Bigusa. Wszystkich osadzono 
w więzieniu w Brzeżanach. 

Aresztowania nastąpiły pod zarzu- 
tem nielegalnej działalności i antypo|- 
skiej agitacji. 


Programowe oświadczenie Hitlera 


Dziedzinę polityki zagranicznej 
streścił kanclerz w trzech zdaniach: 
1. traktat wersalski nie żyje; 2. Niem- 
cy są wolne; 3. gwarantem wolności 
niemieckiej jest własna armią. Jeżeli 
narodowy socjalizm wykonałby tylko 
te trzy punkty, mogłyby one stanowić 
złotą kartę w historii Niemiec, 

W końcu Hitler wskazuje na „ści- 
słą przyjaźń“, wiążącą Niemcy naro- 
dowo-socjalistyczne z faszystowskimi 
Włochami. Przyjaźń ta jest czynni- 
kiem zabezpieczającym Europę przed 
holszewiąmem. „Oświadczenie wskązu- 
je również.na podobny związek przy: 
jaźni, wiążący Niemcy z Japonią. 


W sprawie 
Has La 
„tej“ współpracy... 

Warszawa. (Tel. wł.). Komen- 
dant główny Związku Strzeleckiego 
płk. Frydrych i prezes Związku adw. 
Paschąlski przyjęci byli przez premie- 
ra Skłądkowskiego, który indagował 
ich w sprawie współpracy Związku 
Strzeleckiego ze Związkiem Naucuzy- 
cielstwa Polskiego. (w) 


Zapowiedzi burz 


H el, (PAT) Na ostrzegalniach nad- 
morskięh wywieszono sygnały zapo- 
wiadające burzliwy stan morza. 

Obecnie po pięknej i upalnej pogo- 
dzie niebo zachmurzyło się nieco i u- 
trzymuje się porywisty wiatr zachodni, 
który, jeżeli potrwa dłuższy czas, przy- 
niesie opądy i całkowitą zmianę po- 
gody. 


Rozwój ofensywy japońskiej 


Bitwa powietrzna nad Szang hajem — Anglicy zaniepokojeni zajęciem wysp Pratas — 
Zatrzymanie parowca brytyjskiego — Straty lotnictwa japońskiego 


się zestrzelić trzy płatowce przeciwni- 
ka oraz zmusić jeden z pozostałych do 
lądowania na jeziorze Tai-Ku. 

Zakotwiczone koło Wu-Sungu ja- 
pońskie okręty wojenne były hombar- 
dowane przez 10 samolotów chińskich. 
Wedle doniesień japońskich nalot nie 
wyrządził żadnej szkody, 

Szanghaj (ATE), Wedle donie- 
sień z Jung-Czia-Pu wojska. japońskie 
wkroczyły do prowincji Szan-Si, Koło 
Jung-Kau i Ta-Tung doszło do cięż- 
kich walk, przy czym straty po obu 
stronach były wielkie. 

Hong-Kong. (ATE) Wiadomość 
o zajęciu przez wojska japońskie wysp 
Pratas, położonych tylko o 300 km od 
Hong-Kongu, wywołała w kołąch angiel 
skich pewne zaniepokojenie, zwłaszcza 
wobec dalszych doniesień, stwierdzają- 
cych jakoby Japończycy zamierzali za- 
łożyć na wyspie Pratos bazę lotniczą 
dla swych wodnopłatowców, 

Widzą w tym zagrożenie żeglugi 
oraz komunikacji powietrznej z Mani- 
lą. Twierdzą, że Anglia wezwała kilka 
wodnopłatowców z Singapore celem 
obserwacji akcji japońskiej na wy- 
spach Pratos. 

Londyn, (PAT) Donoszą z Hong- 
Kongu, że angielski statek „Taishan*. 
został zatrzymany o godz. 6 min. 45 w 
pobliżu Macao tuż u granicy brytyj- 
skich wód terytorialnych przez kontr- 
torpedowiec japoński. 

Japończycy dali ostrzegawczy strzał 
armatni, żądając zatrzymania, po czym 
ołicer i kilkunastu marynarzy weszło 
na pokład statku brytyjskiego. Po 
sprawdzeniu papierów, co trwało 35 
minut, marynarze opuścili pokład, ze- 
zwalając na dalszą podróż. 

Szanghaj. (PAT) Chińczycy ogła- 
szają, że w czasie od 15 do 31 sierpnią 
rb. strącili 61 samolotów japońskich, 
w czym, 53 bombardujące, 5 aparatów 
myśliwskich i 3 wodnopłatowce, 

Od chwili rozpoczęcia działań wo- 
iennych lotnictwo i artyleria przeciw- 
detniczą -chińska zniszczyły 48 sąmo- 
totów bombowych i 60 myśliwskich, 
przynależnych do japońskiej bazy lot: 
niczej na Formozie. Komendant tej 
bazy popełnił harakiri. 

Tokio. (PAT). Nadzwyczajna sē- 
sja parlamentu po 5-dniowych obra- 
dach zostąła zamknięta. Przyjęto jed- 
nogłośnie trzeci projękt ustawy o kre- 
dytach dodatkowych w związku z 
działaniami wojennymi w Chinach 0- 
raz 11 projektów ustawy, upoważnia 
jących rząd da zorganizowania gospo- 
darstwa narodowego dla potrzeb wo- 
jennych, oraz do kontroli i koordyna- 
cji poszczególnych gałęzi życia gospo- 
darczego. 


Rada Ministrów 


Warszawa (PAT.) Odbyło się 
pod przewodnictwem p. premierą. gen, 
Sławoja - Składkowskiego posiedzenia 
Rady Ministrów, na którym omówiono 
ogólne zasady planu prac ustawodaw= 
czych rządu w związku z nadchodzącą 
sesją zwyczajna izb oraz załatwiona 
szereg spraw' bieżących. 


Przygotowania do konferencji w Nyon 


Wspólny projekt brytyjsko-francuski — Paryż i Londyn nie dopuszczą do przewlekania 
narad — Włochy nie wezmą udziału — Zatarg Rzymu z Moskwa 


Paryż. (PAT) Dotychczas nade- 
szły trzy odpowiedzi przychylne: Tur- 
cji, Grecji, Rumunii i Bułgarii. Dane 
zebrane w Moskwie, Białogrodzie i 
Kairze, pozwalają spodziewać się rów- 
nież przychylnego przyjęcia zaprosze- 
nia. 

Nadzieja na powodzenie konferen- 
cji nie jest stracona, gdyż naogół wie- 
dzą, iż ewentualne niepowodzenie nie- 
zaskoczyłoby Francji i Anglii. Pro- 
pozycje ściśle techniczne, które będą 
przedstawione podczas narad w Nyon, 
opracowane zostały w pełnym porozu- 
mieniu dwóch stolic. Jest rzeczą b. 
prawdopodobną, że Paryż i Londyn, 
które wysłały wspólne zaproszenia po- 
dadzą też po otwarciu obrad wspólny 
plan. Jeżeli porozumienie nie obej- 
mie całego planu, to oba naństwa po- 
djęłyby bez zwłoki zgodną akcję dla 


zapewnienia wolności swym banderom. 

Celem osiągnięcia szybkiego wyni- 
ku rządy francuskie i brytyjskie są 
zdanią, że konferencja pwinna wy- 
strzegać się powracania do przeszłości 
i zająć się tylko postanowieniami pra- 
ktycznymi w celu położenia kresu fak- 
tom, które spowodowały jej zwołanie. 
Dlatego sądzą, że po otwarciu narad 
można by powolać komitet rzeczoznaw- 
ców, którego zadaniem byłoby rozpa- 
trzenie odpowiednich zarządzeń tech- 
nicznych. 

Rzy m, (Tel. wł.) Oficjalna „Popolo 
d'Italia“ przynosi wiadomość, że rząd 
włoski nie weźmie udziału w konferen- 
cji śródziemnomorskiej. 

W kołach politycznych zwracają 
uwagę, że krok rządu moskiewskiego 
wytworzył nowe położenie, które zmu- 
szą Rzym do niebrania udzialu w kon- 


ferencji, jeżeli w niej uczestniczyć będą 
Sowiety. 

Rzym. (ATE) Tekst 
włoskiej nie został dotychczas ogło 
szony. Jąk się jednak korespondent 
„United Pross“ dowiaduje, odpowiedź 
ta zawiera potwierdzenie odbioru noty 
ZSRR i nieprzyjęcie do wiadomości 
zawartych w niej oskarżeń, oraz ode 
rzucenie żądań o odszkodowanie i 0 
ukaranie winnych. =: 

W kołach dyplomatycznych nie u 
ważają za wykluczoną możliwość zer- 
wania przez Moskwę stosunków dyplo= 
matycznych z Włochami. Fakt jednak, 
że kilka dzienników włoskich oświąd= 
czyło, iż Rzym nie hierze „absurdalnej 
noty sowieckiej zbyt tragicznie”, U- 
ważany jest za dowód, że Włochy nie 
zamierzaja posuwać się w tej sprawia 
aż do ostateczności. 


odpowiedzi 
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$przeniewierzyli 4 miliony złotych| 


Dobrana kompania: dyr. Kazoń, dyr. Fruchthandier, buchalter Langer narazili m. My- 


słowice na milionowe straty — 


ur Karczewski — 


Katowice. (AJS). Przycichła na 
czas feryj sądowych sensacyjna afera 
Centralnej Tar gowicy w Mysłowicach, 
której epilog miał się rozegrać przed 
sądem w Katowicach z początkiem 
września rb. odżyła na nowo. 


Chociaż nie wyznaczono jeszcze jej 
terminu przed Sądem Okręgowym 
gdzie na ławie oskarżonych zasiądą 
dyrektorzy Kazimierz Ka” ń i Aron 
Fruchthandler, buchalter Beniamin 
Langer oraz b. burmistrz miasta My- 
słowie a zarazem prezes rady nad- 
zorczej Centralnej Targowicy dr Ta- 
deusz Karczewski, rozeszła się pogło- 
ska, że akt oskarżenia został przez 
prokuratora apelacyjnego dra Nowof- 
nego wycofany celem rozszerzenia go 
i na dalsze zamieszane w tę aferę o- 
soby. 

Wiadomości tej nie udało się nam 
jeszcze sprawdzić, natomiast niespor- 
nym już faktem jest, że władze są w 
posiadaniu dowodów co do dalszej 
afery na Centralnej Targowicy, która 
również ciągnie się już od lat. Za- 
mieszane w aferę są osoby. figurują- 
ce w procesie na liście świadków 0- 
skarżenia, jednak nie oszczędzano ich 
wcale w naświetlaniu ich roli na 
Centralnej Targowicy i ciągnieniu ko- 
rzyści materialnych z oszukańczego 
procederu Kazonia, Fruchthandlera i 
towarzyszy, którzy sprzeniewierzyli i 
lekkomyślnie przefrymarczyli ponad 
4 miliony złotych, za które siłą fak- 
tów odpowiada materialnie miasta 
Mysłowice. 

Miasto Mysłowice chcąc obecnie 
wyrwać tę placówkę użyteczności pu- 
blicznej z rąk aferzystów nawiązało 
pertraktacje z Kazoniem i Frucht- 
hindlerem o zrzeczenie się przez nich 
praw. O tupecie Kazonia, który przy- 
szedł do Centralnej Targowicy bez 
grosza, a żona jego posiada dziś 
znaczny majątek. świadczy fakt, że za 
odstąpienie swych praw zażądał 400 
tysięcy złotych. Wobec takiego obrotu 
sprawy miasto Mysłowice postanowiło 
skorzystać ze swych uprawnień kon- 
traktowych i nie udzielać na rok przy- 
szły Centralnej Targowicy żadnych 
ulg w czynszu, który wobec tego bę- 
dzie musiał być pokryty'w pełnej wy- 
sokości tj. 500.000 zł. 

Na razie, jak wiadomo, na mocy 
postanowienia Sądu Handlowego rzą- 
dy na Centralnej Targowicy sprawuje 
zarządca przymusowy p. Bagiński. 
Sama zaś spółka Centralna Targowica, 
w której pierwotnie większość udzia- 
łów posiadało miasto Mysłowice, bę- 
dące zarazem właścicielem całych 


Zgon prof. Borowieckiego 


Dziś o godz. 14 zmarł na serce śp. 
profesor neurologii i psychiatrii na 
Uniwersytecie Poznańskim śp. dr Ste- 
fan Borowiecki. 

Zmarły urodził się 20 sierpnia 1881 
w Warszawie, gdzie po studiach gim- 
nazjalnych ukończył w roku 1905 wy- 
dział lekarski Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. Po praktyce w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus doktoryzował się w Ka- 
zaniu. 

Na Uniwersytecie Poznańskim śp. 
prof. Borowiecki, znany powszechnie 
psychiatra, był dziekanem wydziału 
lekarskiego w r. 1929/30. 

Niech odpoczywa w spokoju wiecz- 
nym! 


„.Balcera 


Niecnej robocie 


zabudowań, wystawionych kosztem 
ponad 7.000.000 zł, powstała bez gro- 
sza wpłaty, a i później, po wyłudze- 
niu od miasta udziałów przez Kazo- 
nia i Fruchthindlera przy współdzia- 
łaniu burmistrza dra Karczewskiego, 
udziały te zostały również przejęte bez 
grosza wpłaty przez „nabywceów*. 
Tak więc przez cały czas ta Oszu- 
kańcza w gruncie rzeczy spółka do- 
rwawszy się do przedsiębiorstwa u- 
przywiłejowanego i posiadającego cha- 


patronował b. burmistrz Mysłowie 
Za ustąpienie ze swego stanowiska żąda Kazoń 400 tysięcy złotych 


rakter użyteczności publicznej prowa- 
dziła swoje ciemne interesy i rozkra- 
dała faktycznie grosz publiczny. 
Wszelkie nawoływania opinii publicz- 
nej pozostawały przez szereg lat bez 
żadnego echa, bowiem p. burmistrz 
Karczewski wprowadzał w błąd wła- 
dze nadzorcze i uporczywie twierdził, 
że wszystko jest w najlepszym po- 
rządku. Obecnie odpowiada on za tzw 
przestępstwo urzędnicze art. 286 par. 1 
k. k. Czy naprawi to i pokryje ZEE 


« 


Ropczyce odżydzają się 


Stronnictwo Narodowe rośnie coraz bardziej w site 


Osiatni oddział narodowców w sortwdzie 
w Pilźnie w dniu 15 ub. m, 


Ropczyce, 8. 9. — Ropczyce, to 


małe, kilkutysięczne miasto, położo- 
ne w podkarpackiej kotlinie na 
wschodnim krańcu Małopolski za- 


chodniej. Miasto królewskie z czasów 
Kazimierza Wielkiego do niedawna 
stolica niejako dwóch powiatów. Rop- 
czyce wydały w różnych czasach wielu 
wybitniejszych ludzi. Z Ropczyc rodem 
wywodzi się b. posei Stronnictwa Na- 
rodcwego i wybitny adwokat w Rze- 
szowie dr Józef Liwo, spod Ropczyc 
pochodzi prof. U. J. Kot i wielu in- 
nych. 

Od czasu przeniesienia władz po- 
wiatowych do Dębicy miasto powoli 
podupada, mimo niestrudzonych za- 


biegów miejscowego kapłana ks. Ro- 
góża. Ludność Ropczyc w większości 
rolnicza znana jest w szerokim pro- 
mieniu z dobrej uprawy jarzyn. Pra- 
cowita i twarda, w deszcz i pogodę je- 


dzie na dalekie targi, aby sprzedać 
swoje produkty. Ropczycka cebula 
i czosnek ogólnie są znane i pożą- 
dane. 


Podobnie jak wszystkie miasta i 
miasteczka w Małopolsce tak i Rop- 
czyce posiadają silny odsetek ludno- 
ści żydowskiej. Jeszcze dzisiaj prawie 
cały handel skupia się w rękach Ży- 
dów. Powoli jednak zmienia się pod 
tym względem na lepsze. Prąd odży- 
dzeniowy dotarł i do Ropczyc. Do wal- 
ki o odży dzenie swego rodzinnego mia- 
steczka stanęło młode pokolenie, zor- 
ganizowane w Stronnictwie Narodo- 
wym. 

Ruch narodowy, zaszczepiony tutaj 
z Pilzna, z każdym tygodniem zysku- 
je na sile. W ślad za tym powstają 
też i polskie sklepy. W ostatnich ty- 
godniach powstały w Ropczycach dwa 
sklepy bławatne, jeden galanteryjny, 
poświęcone przy współudziale prawie 
całej ludności polskiej Ropczyc. — Są 
już założone dwie” chrześcijańskie jat- 
ki mięsne. W krótkim czasie powstaną 
i inne polskie placówki handlowe. 

Pozbawiona wielu dochodów przez 
przeniesienie siedziby powiatu lud- 
ność Ropczyc znajdzie ekwiwalent w 
handlu. Zorganizowana przed kilkoma 
tygodniami Chrześcijańska Kasa Bez- 
procentowa rozpoczyna już swoją 
działalność 

Założone przed kilkoma miesiąca- 
mi koło Stronnictwa Narodowego 
dzięki gorliwej pracy kierowników 
rozwija się doskonale. Z każdym tygo- 
dniem napływają coraz to nowi człon- 


| 


N. w Pilznie 


Poczet praporca Koła S S. 
w dniu 15 sierpnia po poświęceniu. 


kowie. Na uroczystość poświęcenia 
proporca Stronnictwa Narodowego w 
Pilźnie w dniu 15 sierpnia przybyła 
też i liczna grupa narodowców z Rop- 
czyć. 

.W dniu 29 sierpnia 1937 odbyło się 
uroczyste zebranie koła, połączone z 
dekoracją członków mieczykami Chro- 
brego. Przybyli na to zebranie dr Li- 
wo, mgr Szczeklik, M. Krzemień z Dę- 
bicy. Przemawiali też i miejscowi 
działacze pp.: Zymróz, Buresz i inni. 

Uroczystość narodowa wywarła sil- 
ne wrażenie na wszystkich obecnych 
i świadczy, że ruch narodowy w Rop- 
czycach zakorzenia się silnie, że w 
krótkim czasie obejmie wszystko, co 
zdrowe i polskie. (5. P.) 


Okólnik Izby Skarbowej 


Łódź, 8. 9. — Izba Skarbowa w Ło- 
dzi rozesłała do naczelników urzędów 
okólnik, nakazując pod odpowiedzial- 
nością osobistą niezałatwiania spraw, 
przy których interweniują pośrednicy, 
szczególnie zaś rekrutujący się z byłych. 
urzędników skarbowych. 

Równocześnie Izba Skarbowa prze- 
słała do poufnej wiadomości spis tych 


pośredników. Strajk 
w przędzalniach zgierskich 


Zgierz,8. 9. — W Zgierzu wczoraj 
w południe wybuchł strajk w przędzal- 
niach. Rokowania o uregulowanie 
płac na podstawie ostatniego orzecze- 
nia komisji rozjemczej trwały dłuższy 
czas, lecz wobec niemożności osiągnię- 
cia porozumienia wczoraj robotnicy 
podjęli strajk. 

Strajk objął ponad 2500 ludzi. Z Ło- 
dzi wyjeżdża Inspektor Pracy dla pod- 
APE PALA A a dak kk O rokowań. 


(prawa milionowego oszustwa przed sadem 


B. urzędnik magistratu katowickie 
kumentu i fałszywe zeznani 


go oskarżony o branie łapówek, sfałszowanie do- 
a — Prócz tego na ławie oskarżonych zasiądą: znany 


przemysłowiec i honorowy konsul 


Katowice. (AJS). Na dzień 23 
bm. wyznaczono termin w sensacyj- 
nej sprawie karnej z oskarżenia pu- 
blicznego przeciwko b. decernentowi 
urzędu budowlanego magistratu katc- 
wiekiego  Łucjanowi Sikorskiemu, 
przemysłoweowi Antoniemu Balcero- 
wi i Stanisławowi  Beszczyńskiemu, 
honorowemu konsulowi węgierskiemu 
w Katowicach. 


Tłem procesu jest głośna w swoim 
czasie transakcja sprzedaży przez p. 
Beszczyńskiego przy współudziale p. 
Zakładowi Ubezpieczeń Spo- 
łecznych w Chorzowie parceli budow- 
lanej, którą p. Beszczyński na zasa- 
dzie zaświadczenia policji budowlanej 
jako nadającą się pod budowę blo- 
ków mieszkalnych sprzedał Zakłado- 
wi za sumę ponad 800.000 złotych. O- 
kazało się później. że sprzedany teren 
znajduje się na pograniczu tzw. odbu- 
dowy górniczej i do celów budowla- 
nych nie nadaje się wbrew zaświad- 
czenin magistratu. Wobec tego Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych wystąpił o 
unieważnienie umowy sprzedaży i 
kupna i wystąpił z powództwem o su- 


mę 1.400.000 zł przeciwko Beszczyń:- 
skiemu i miastu Katowicom. Niezależ- 
nie od tego Zakład Ubezpieczeń zwró- 
cił się do prokuratury, która pocią- 
gnęła do odpowiedzialności wspom- 
nianych na wstępie. 

Ponieważ w międzyczasie p. Si- 
korski zeznawał w procesie cywilnym, 
prokurator zarzucił mu złożenie fał- 
szywych zeznań i obecnie p. Sikorski 
odpowiadać będzie za branie łapówek 
(20.000 zł za zaświadczenie dla p. Be- 


Wszystkim, którzy okazali nam współczucie w 


szczyńskiego), za sfałszowanie doku- 
mentu (wystawienie urzędowego za- 
świadczenia, zawierającego świadomie 
nieprawdziwe dane) i fałszywe zezna- 
nia). 

Beszczvński i Balcer odpowiadać 
będą za przekupstwo urzędnika i za 
oszustwo. Rozprawa rozpisana została 
na dwa dni i wezwano 17 świadków. 

Trybunałowi przewodniczyć bedzie 
wiceprezes Sądu Okręgowego dr Sto- 
dolak, oskarża prokurator Rieger. 


naszym glębokim smutku i żałobie 


oraz uczcili pamięć ukochanego męża i ojca naszego, ś. p. 


Zygmunta »aksymiliana Denkowskiego 


a w szczególności: IWW. Dostojnemu Duchowieństwnu, które tak licznie wzięło udział 


w obrzędach pogrzebowych, ks. prałatowi Kaczyńskiemu, ks. 
przedstawicielowi Stow. 


kowi, p. Andrzejowi Kotyni, 
Nzkół Powsz., p. Zygmuntowi Foltowi, 
zerwy za piękne 


Armii i P, W. 


prezesowi Koła Łódzkiego Źw. 
i serdeczne slowa hołdu i pożegnania, 
którzy drogie nam zwłoki na swych barkach do g 
Rierownietwu i Personelowi Szkół Powsz. nr. 34, 81 i 4, 


wininazium p. Czapczyńskiej i gimn. im. G, 
nym, Kolegom, Przyjaciołom i Znajomym za odprowadzenie Zmarłego na miejsce 
wiecznego spoczynku, składają z głębi serc płynące 


podziękowanie 


n 49 628 


prefektowi Włodąrczy- 
Nar. Nanczycielstwa 
Oficerów Re- 
najbliższym Kolegom, 
bp. przedstawicielom 
Delegacjorm 
wreszcie wszystkim Krew- 


Chrześc, 


pp. 
"obu ponieśli, 


Narutowicza, 


żona, córka, synowie i rodzina 


Poznań, 8 września 


Przed Sądem Wojskowym z Poznania, 
na sesji wyjazdowej w Biedrusku toczyła 
się publiczna rozprawa przeciw 
22-letniemu, urodzonemu w Petersburgu, 
strzelcowi podchorążemu Stanisławowi 
Hiżówi, synowi redaktora „Gazety Pol- 
skiej“ z Warszawy, ul. Kredytowa 16, 
oskarżonemu o wykroczenia przeciwko 
karności i dyscyplinie wojskowej. Rozpra- 
wie przewodniczył, przy udziale asesorów, 
major dr Mirzyński, oskarżał prokurator 
major Bukietyński, oskarżonego podch, 
Hiża bronił adw. Sobotkowski z Warsza- 
wy. 
„ W dniu 1 maja ub. r. podczas ćwiczeń 
instruktor, por. Kossobudzki sprawdzał 
wiadomości Hiża i stwierdził, że nie zna 
on przedmiotu. Hiż odpowiedział, że nie 
ma czasu się uczyć, a kiedy por. Kosso- 
budzki oświadczył, że nie udzieli mu ur- 
lopu, Hiż zerwał z głowy beret z orzeł- 
kiem, cisnął go na ziemię i kopnął tak, że 
beret zawisł na gałęzi. Świadkami zajścia 
było kilku podchorążych i kapral Dusza, 
który podszedł do Hiżą i spytał go, czy 
Wie, co zrobił, Hiż odpowiedział: „Wiem, 
znieważyłem godło państwa i teraz będę 
tym najgorszym, ostatnim, komunista“, 
., Następnie podchorąży Hiż został oskar- 
żony o to, że podczas pełnienia służby 
opuścił swe służbowe stanowisko i poło- 
„żył się spać. 
~. Na wstępie wyjaśnienia składa oskar- 
Żony Hiż, który przyznał się do zrzucenia 
beretu z głowy twierdząc, że zrobił tó 
wskutek zdenerwowania. Następnie skła- 
da szerokie wyjaśnienia co do swojej prze- 
szłości. Co do spania na służbie oświad- 
cza, że była wtedy gorąca noc i czuł się 
niedobrze, położył się i zasnął Poprzed- 
niego dnia zaś był na przepustce w Po- 
znaniu, gdzie bawił w jednym z lokali. 

Przewodniczący: — Czy był za te czy- 
ny karany? 

Osk.: — Tak. W maju wydalono mnie 
ze szkoły, pozbawiono praw i wcielono do 
pułku jako zwykłego szeregowego. 

Przewodn.: — A przedtem był 
karany? 

Osk.: — Dyscyplinarnie. 

Przewodn.: — A za spanie na służbie? 

„ Osk: — Nie byłem karany, zostałem 
oddany tylko do dyspozycji pana proku- 
ratora, który osadził mnie w areszcie. 
_ Po krótkiej przerwie zeznawał przeło- 
żony podchorążego Hiża, komendant szko- 
ły „mjr Zygmunt Chabowski, który o- 
świadczył, że porucznik Kossobudzki w 
„ezasie ćwiczeń sprawdzał wyszkolenie 
podchorążych. M. in. zwrócił się do Hiża 
i stwierdził, że nie zna on przedmiotu, 
który dawno już był przerobiony. Miz 
odpowiedział, że nie ma czasu się uczyć. 
Wówczas por. Kossobudzki oświadczył mu, 
że nie udzieli mu urlopu, aby tym samym 
stworzyć mu dobre warunki do nauki. 
Hiż w obecności podchorążych po odej- 
ciu por. Kossobudzkiego zerwał beret z 
głowy, rzucił go na ziemię, kopnął, aż be- 
ret zawisł na drzewie. Obecny przy zaj- 
ściu. kapral Dusza zapytał Hiża, czy wie 
co zrobił i otrzymał taką odpowiedź: 
„Wiem, znieważyłem godło państwowe i 
tóraz będę tym najgorszym". 


„Przeprowadziłem dochodzenia — zeznał 
w dalszym ciągu mjr Chabowski — a po- 
nieważ nie były to pierwsze wykroczenia 
przeciw dyscyplinie wojskowej ze strony 
Hiża uważałem, że nie przedstawia on 
odpowiedniego materiału na oficera za- 
wodowego, który ma w przyszłości ksztal- 
cić karne kadry podwładnych. Ponieważ 
Hiż miał przedtem kilka spraw wykra- 
czających przeciwko dyscyplinie, złożyłem 
wniosek o zwolnienie go ze szkoły. Na 
mnie bowiem ciąży obowiązek dopilnowa- 
nia, aby ze szkoły wyszli pelnowartościo= 
wi oficerowie. Obserwując Hiza doszedłem 
do przekonania, że z niego olicer nie bę- 
dzie i szkoda, żeby państwo na niego ło- 
żyło. Wcezwałem Hiża do raportu i powie- 
działem mu, że za zrzucenie beretu z gło- 
wy i za całe jego poprzednie zachowanie 
nie oddam go pod sąd, ho jest on jeszcze 
młody i nie chcę łamać mu życia. Radzi- 
łem mu, żeby szukał kariery w życiu cy- 
wilnym. Niech zostanie inżynierem, dok- 
torem, lekarzem, czym chce, Będzie z po- 
żytkiem dla państwa i szkoły, jak on 
zrezygnuje z kariery oficerskiej." 

W dalszym ciągu zeznaje mjr Chahów- 
ski, iż wniosek 6 zwolnienie Hiza ze szkoły 
został zatwierdzony, Hiż opuścił podcha- 
rążówkę it poszedł do pułku jako zwykły 
szeregowiec, który w myśl obowiązujących: 
przepisów nie miał prawa powrotu do tej 
samej szkoły, ani do innej podchorążówki, 

„Po czterech tygodniach, na skutek de- 
cyzji władz w Warszawie, Miz jednak 
wrócił do podchorążówki, a por. Kos- 
sobudzki został przeniesiony do pułku. Po 
powrocie do szkoły IMiż samowolnie zro- 
bił sobie dwudniowy urlop. W krótkim 
zaś czasie potem podczas pełnienia służ- 
by opuścił swe stanowisko i położył się 
spać.” 

„Uważałem, że jest to  rozmyślne 
uchylanie się od służby, kazałem więc 
zrobić doniesienie karne, Iliża nie kara- 
łem, a oddałem go do dyspozycji prokura- 
tora.“ 

„W związku z poprzednim zwolnieniem 
Hiża z pońchorążówki przeprowadzał w 
tej sprawie duchodzenia płk Wyrwiński 
z Warszawy. Wskutek decyzji prokurato- 
ra Hiża osadzono w areszcie, w którym 
przebył ponad dwa tygodnie. Po zwolnie- 
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niu go z aresztu, wskutek decyzji władz 
warszawskich uzyskał on urlop. W. jaki 
to sposób się stało, nie wiem ze- 
znaje major Chabowski gdyż w 
wojsku urlop uważany jest za nagrodę, 
a Hiż na nią w żadnym razie nie zasłu- 
giwał, przeciwnie, był przeze mnie uka- 
rany. Ja, jako przełożony szkoły traktuję 
wszystkich podchcrążych jednakowo i wy- 
magam od nich sumiennego wypełniania 
obowiązków. Jest mi obojętnie, czy to syn 
generała, czy ministra, czy woźnego. W 
moich oczach wartość podchorążego mie- 
rzy się wynikami jego pracy." 

Jako następny świadek zeznawał mjr 
Mieczysław Poniatowski, który stwierdził, 
że Hiża nie szykanowano, lecz traktowa- 
no na równi z innymi podchorążymi. 
Por. Kossobudzkiemu, świądek wystawia 
jak najlepsze świadectwo. i 

Następnie sąd przesłuchał kilku 


świadków spośród podoficerów szkoły i 
spośród kolegów osk. Hiża, po czym za- 
brał głos prok. mjr Bukietyński, domaga- 
jąc się zasądzenia oskarżonego. Dłuższe 
też przemówienie wygłosił obrońca oskar- 
żonego adw. Sobotkowski z Warszawy. Po 
naradzie sąd ogłosił wyrok, którym skazał 
podch. Hiża za zrzucenie beretu z głowy 
i kopnięcie go nogą na 14 dni aresztu 
wojskowego, za niedyscyplinarne zacho- 
wanie się wobec kaprala Dusza na 7 dni 
aresztu, za spanie na służbie na trzy dni 
aresztu, Jako łączną karę sąd wymierzył 
oskarżonemu 17 dni aresztu wojskowego, 
zaliczając mu przebyty czas w areszcie. 
W ten sposób sąd uznał karę nałożoną za 
odcierpianą. 

Jak wynika z przemówienia obroficy, 
skazany podchorąży Hiż stara się obecnie 
o przyjęcie do innej szkoły podchorążych 
zawodowych. (k) 


Trąby i trąbki „Ekspresowe ” 


„Szanowny Panie Redaktorze! 


W związku z akcją odżydzeniową, 
podnoszą się w całej Polsce głosy obu- 
rzenia i potępienia na „szabesgojów* 
popierających żydowską tandetę w 
SA dziedzinie handlu czy przemy- 
słu, 

Oczywiście uświadamianie przy- 
chodzi powoli tam, gdzie nie dociera 
prasa katolicka i narodowa. Żydzi po- 
jęli wreszcie, że grunt zaczyna im się 
spod nóg usuwać — i rozpoczęli kam- 
panię reklamową swojej tandety pra- 
sowej. Oczywiście — wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie perfidia żydow- 
ska, zakłamana naiwność i bezczel- 
ność, z jaką żydostwo „podbija nowe- 
go „szabesgoja”. 

Od dwóch dni „zdobią“ liczne par- 
kany i słupy reklamowe przedmieść 
Łodzi, barwne plakaty reklamowe O- 
sławionego żydowskiego  Ekspressu 
Ilustr., karmiącego naiwnych opisami 
niecnych zbrodni i artykułami o sta- 
łym posmaku kryminalnym. Pod kil- 
koma rysunkami czytam dialog, po- 
między p. Trąbką i przyjaciółmi: 

— „Panie Trąbka, skąd pan nagle 
tak zmadrzał, i wszystko rozumie? 

e To:wy nie. wiecie? Naturalnie, że 
z „Eksprėssu Ilustr“. ; É 

— No, no, jak on mądrze teraz ga- 
da, gdy czyta „Ekspress Ilustr". Do- 
prawdy nie poznaję Was. mądrze ga- 
dacie, wszyscy was poważają (7?) i do- 
staliście zaraz w mig(!) wspaniałą (!) 
posadę. I to tylko dzięki temu, że czy- 
taliście „Ekspress Ilustr". 


Na końcu naiwnej bzdury, czytam 
płomienne wezwanie do przechodnia: 
„Kto chce być szczęśliwym (!!) i mieć 
zadowolenie w życiu, niech czyta tylko 
„Ekspress Ilustrowany". 


* 


Prawdziwa, żydowska  łapanina, 
jak na Nowomiejskiej, gdzie się siłą 
opornych lub niezdecydowanych wcię- 
ga do ukrytego w pojedyńczym miesz- 
kaniu składu z tandetę. I pomyśleć, że 
Żydzi są źli. Przecież oni pierwsi chcą 
szczęścia tych naiwnych i w sposób 
obrazkowy, jak w przedszkolu, pokazu- 
ja ślepym, że tylko, tylko u nas staro- 
zakonnych szczęście w mig posada 
itp. „lipa. 

Źle musi jednak być w żydowskiej 
rodzince, skoro aż tak upadła, aby 
obrazkowym afiszem zbierać naiwnych 
do zasilania kieszeni żydowskiej. 

Czy znajdzie się teraz wielu pp. 
„Trąbków”, robiących kariery życiowe 
przy czytaniu „Ekspressu Ilustr.* — 
nie wiem. Dziwię się tylko, że nie uży- 
to do tej bzdury nazwiska np. Szlamy 
czy innego Wasercuga. — no bo ktoby 
uwierzył, że Żyd się dorobił, czytając 
„Ekspress* — a tak to p. Trąbka. Ar- 
gument druzgocący. w. 

Wszystkie „trąbki“ i trąby* naiwne 
czytające i popierające żydowski „Eks- 
press* wyśmiano was, wytykano 
wam brak oleju w głowie itd. — prze- 
czytajcie choć raz afisze reklamowe 
„Ekspress Ilustr.", a może wtedy zmą- 
drzejecie. 


Werbowali ludzi do Hiszpanii 


Sensacyjny proces przed Sądem Okręgowym w Łodzi 


Łódź, 8. 9, Przed Sądem Okręgo- 
wym w Łodzi zasiedli wczoraj 31-letni 
Mojżesz Fajnberg, karany poprzednio 
3-letnim więzieniem za komunizm, 
znany pod pseudonimem „Wańka*, 30- 
letni Kazimierz Orczykowski, działacz 
komuny oraz 238-letnia Sabina vel Saba 
Szykier, Żydówka, słuchaczka 4 kursu 
prawa na uniwersytecie warszawskim, 
znana działaczka MOPR-u 

W drodze wywiadu ustalono, że 
KPP w Łodzi nie tylko organizuje 
zbiórki na pomoc „Czerwonym* w 
Hiszpanii, lecz werbuje ochotników, 
werbując przede wszystkim komuni- 
stów spośród takich, którzy służyli w 
wojskach technicznych, głównie w lot- 
nietwie. Fajnberg, operujący pod pseu- 
donimem „Wańka'* zajmował się wer- 
bunkiem a Saba Szybier stroną finan- 
sowa. Ustalono w wywiadzie, że z sa- 
mej Łodzi wysłano w ten sposób 12 lu- 
dzi przez Czechosłowację a 10 innych 
zatrzymano na granicy w Bielsku. 

Dnia 11 lutego rb. zatrzymano na 
stacii Łódź-Fabryczna Fajnberga, któ- 


ry odprowadził Orczykowskiego. Sam 
Orczykowski zatrzymany został w 
Bielsku przez policję, dokąd za nim 
wyjechał wywiadowca policji z Łodzi. 
Orczykowski hył telegrafistą w pułku 
lotniczym. Stwierdzońo, że wszyscy 
kandydaci byli przez „Kompartię” za- 
opatrywani w kwoty po 120 zł na gło- 
wę na koszta podróży. 

W wyniku tych obserwacyj Fajn- 
berga, Szykierównę i Orczykoówskiego 
pociągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej. 

Na rozprawie wywiadowcy stwier- 
dzili, że Fajnberg i Orczykowski brali 
udział w zarządzie dzielnicy śródmiej- 
skiej KPP w Łodzi a Szykierówna by- 
ła agentem MOPR-u. Oskarżeni nie 
przyznali się do winy. 

Sąd Okręgowy w Łodzi uznał tezę, 
że sam wyjazd do Hiszpanii nie może 
być uważany za dostateczny dowód 
przynależności do „Kompartii* i wsku- 
tek tej luki w naszym prawie, wszyscy 


| troje komuniści zostali uniewinnieni. 


Żydzi uciekają sie do chałupnictwa 


Nowe metody wyzysku — Zatarg i 


Łódź, 8.9, W sprawozdaniu z kon= 
ferencyj odbywanych w miastach okrę- 
gu łódzkiego, podnieśliśmy, że żydow= 
scy fabrykanci pod grożbą konsekwen- 
cyj prawnych godzą się na przyjęcie 
umowy, zapowiadając jednąk, że w 
razie niemożności prowadzenia pro- 
dukcji z powodu nadmiernego obcią- 
żenia, zmuszeni będą zakłady unieru- 
chomić. 

Zapowiedź tę traktowaliśmy już 


strajki na prowincji 


wówczas, jako równoznaczną z przej- 
ściem dalszych fabrykantów Żydów na 
chałupniczy system wyrobu tkanin, co 
pozwoli im nie tylko uchylić się od o- 
bowiązków „jakie nakłada na nich u- 
mowa zbiorowa (wyższe płace, urlopy 
itp.), ale również od opłat za ubezpie- 
czenie robotników, a nawet od podat- 
ków. 

Obecnie zapowiedzi przejścia na 
chałupnictwo są przez Żydów realizo- 


Nowości w kilku słowach! 


„Chemicy stwierdzili ostatnio, że pasta 
do obuwia Erdal zawiera substancje, za- 
pobiegające pękaniu skóry, dzięki czemu 
obuwie czyszczone pastą Erdal jest znacz- 
nie trwalsze. 
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wane. W Zduńskiej Woli wybuchł 
strajk w pięciu żydowskich fabrykach: 
Herszberga, Grynberga, Pika, Frida i 
Grinsztajna, W innych kilku fabry- 
kach żydowskich trwa zatarg. W Zgie- 
rzu dwóch żydowskich fabrykantów 
zamknęło już swe fabryki. W Łodzi, 
Zelowie i innych miastach małe fabry- 
ki zarobkowe są unieruchamiane, lub 
też powstają strajki i zatargi. 

Po tych przygotowaniach, gdy ro- 
botnicy przejdą na zasiłki i rozpoczną 
poszukiwać pracy, ci sami żydowscy 
iabrykanci zaproponują im wydzierża- 
wienia po 4—6 krosien na głowę i 
stworzą z dawnych tkaczy — chałup- 
ników, z tym, że taki chałupnik za 
10—16 godzin pracy zarobi 4—6 zł, z 
czego jeszcze będzie musiał opłacić 
czynsz dzierżawny. 

Związki zawodowe równorześnie z 
wnioskiem o nadanie umowie prawa 
powszechności wystąpiły o objęcie u- 
kładem zbiorowym wszystkich chałup- 
ników włókniarzy, których liczba ©- 
becnie urosła już do niebywałych roz- 
miarów i wynosi w okręgu łódzkim 
ponad 35 tys. ludzi. Chałupnictwo, o ile 
nie zostanie ukrócone przez ustawę, 
będzie się rozszerzało kosztem prze- 
mysłu oficjalnego. Obserwujemy to już 
od kilku lat, Przemysł systematycznie 
jest przez żydostwo niszczony, zamy- 
kają sią wielkie zakiady (Leonhardt, 
Woelker, Girhardt), inne ogrąniczają 
poważnie produkcję, gdy tym czasem 
żydowscy nakładcy bogacą się kosztem 
robotnika, którego położenie w miarę 
wzrostu chałupnictwa staje się coraz 
cięższe. | 

Jest poza tym jeszcze jedna sprawa 
wymagająca załatwienia, Oto, gdy w 
Łodzi wskutek zaostrzónej kontroli 
przepisy umowy są przeważnie hono- 
rowane, na prowincji fabrykanci z re- 
guły stosuja płace według własnego 
uznania, Tak np. w pralni wełny firmy 
Zajdel i Praszker w Strykowie, płace 
robotnicze zniżano od dłuższego czasu 
o 30 pet-od cennika umownego. Obec- 
nie sprawa skierowana została do M- 
spektora Pracy z wnioskiem o ukara- 
nie firmy z art. 59 prawa o wykrocze- 
niach, tj. za wyzysk. Robotnicy jednak 
przez szereg tygodni otrzymywali gło- 
dowe płace. 

Niedostateczna kontrola nad prze- 
mysłem w miastach prowincjonalnych, 
umożliwia również przejście na cha- 
łupnictwo, co głównie obserwuje się 
na terenie okręgu, dokąd Żydzi emi- 
gruja z Łodzi wraz z maszynami. 

Bolączki te winny być jak najrych- 
lej usunięte, w przeciwnym razie przy- 
wileje, jakie wywalczą robotnicy, nie 
znajdą realizacji w praktyce i pozosta- 
ną jedynie na papierze, gdyż Żydzi po- 
trafią się uchylić od ich wykonania. 


Giełdy zbożowe 
Poznań, 8. 9. 1937 r. 
STANDARTY:; Pezeniea 742 gh. 
Ceny orientacyjne: 


Żyto nowe zdatne do przemiału , 22.50— 22,75 
Usnosobienie stałe, 
Pszenica « « s: s w 4 a a s %0.50— 31,00 
Usposobienie spokojne, 
Jęczmień browarówy « e a « s 22.50— 28,50 
Jęczmień 673—6078. g/l ı u a a +  19.50— 20.00 
Jęczmień 700—717 gł. » « a s »« 20,560— 20,76 
Usposobienie spokojne, 
Owies + » 6 4 s s 4 4 6 m a  10,75— 20.50 
Ueposobienie stałe, 
Mąka żytnia gat, I 0-50% s «a « 38250— 35,50 
Mąka żytnia gat, 035% + « a 3100— 32,00 
Maka żytnia gat. II 50-05% . . » 24.00— 25,00 
Uesposobienie spokojne. 
Mąka pszen. gat, I wyc. 0-30% , „ 50.75— 51,25 
Maka pszenna gat, I 0-50% . « „ 46,75— 47,25 
Maka pszeń, gat. I-A 0-65% , „ „ 44.75— 45.25 
Mąka pszenna gat. IE 80-05% , „ 41.75— 42.25 
Mąka pszennu gat, IT-A 50-05% „ 87,75— 38,25 
Mąka pszenna gat. III 65-70% . „ 385,75— 36,25 
Ueposobienie spokojne. 
Otreby żytnie stand, . « . + + 1575— 16.50 
Otrehy pszenne grube stand. „ 17.75— 18.00 
Otreby pszenne Średnie etand, „ 1675— 17,0v 
Otręby jęczmienne » » ə « » » 1550— 16. 
Rzepak zimowy « s a m a 4 s 64.00— 56,00 
Siemie lniane ada... a 4200— 45,00 
Gorczyca . « « 6 a u 6 a s +  38,00— 4000 
Groch Wiktória « u s u s s 4 28.00— 2450 
Groch Folzera „ . s a w a a „ 2200— 23.50 
Mak niebieski « « s « « 4 s a 74.00— 80,00 
Ziemnińki fabr. za kilo Ye s » a 20 
Mnkuch Iniany w tuflach , „ « 2425— 24,50 
Makuch rzepak, w taflach , ., . 20.50— 20.75 
Makuch sion. w taflach 42—49% 2525— 2600 
Śrut Soja . > se « p a „a + 26.00— 27,00 
Słona pszenna luzem + 64 6 A93 6.20 
u PSZENNA prasówana , s e 545— 57 
a Żytnia laze , . » a s » 630— 5,55 
w żytnia prasowana , « a s 605— 6,30 
„ OowslAnNĄ rzem , « a s a 635— 5,60) 
» Owślana prasowana : s » 585— 6,10 
w jęczmienna luzem «a. 505— 5,30 
» jęczmienna pracowana „ a 5050— 5,80 
Siano zwykłe luzem , OPEN DA > 
„ zwykłe prasowane , a s s 850— 900 
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oronacja cudownej staty M. A. Swamewskio 


e e |Co piszą inni 


W uroczystości wzięły udział olbrzymie tłumy wiernych — Uroczystego aktu korona- 
cji dokonał jako specjalny przedstawiciel Ojca św. ks. biskup Okoniewski 


Swarzewo. (Tel. wł.) Całe wy- 
brzeże polskie było w środę pod zna- 
kiem uroczystej koronacji cudownej 
statuy Matki Boskiej, opiekunki ryba- 
ków w Swarzewie. 

Do Swarzewa ściągnęły olbrzymie 
tłumy pielgrzymów z Kaszub, Pomo- 
rzą i całej Polski. Pociągi popularne 
oraz autobusy przybywały do Śwarze- 
wa, wypełnione do ostatniego miejsca. 
Od samego rana szosa Puck—Gnieżdże- 
wo—=Swarzewo przedstawiała jedną fa- 
le ludzi i wszelkiego rodzaju powozów, 
kierujących się w stronę Swarzewa. 

Na olbrzymim placu keronacyjnym, 
przed wspaniałym ołtarzem polowym, 
zaprojektowanym przez artystę prof. 
Drapiewskiego z Pelplina, już około 
godziny 9 zebrało się około 15.000 wier- 
nych, Napływający w dalszym ciągu 
z bliższych i dalszych okolic pielgrzy- 
mi tworzyli wreszcie wielkie zbiorowi- 
sko ludzkie. Plac koronacyjny stał się 
morzem głów, na które składało się 
więcej niż 30.000 osób. 

Przed uroczystą koronacją, sufra- 
gan chełmiński ks. biskup Dominik, 
pochodzący z parafii swarzewskiej, do- 
konał w asyście duchownych aktu 
konsekracji dzwonu, ufundowanego 
przez znaną na Kaszubach rodzinę 
Torlińskich z Wielkiej Wsi. Na dzwo- 
nie tym figurują rysunki i rzeźby u- 
pamiętniające dzień koronacji cudow- 


nej statuy. 
Na uroczystość koronacji przybyli 
przedstawiciele władz, z wojewodą 


Raczkiewiczem oraz dyrektorem de- 
partamentu morskiego Możdżeńskim 
na czele, jako też przedstawiciele woj- 
skowości z komendantem Frankow- 
skim. Przed ołtarzem stanęła kompa- 
nia honorowa marynarki wojennej. 

O godz. 10 z kościoła swarzewskie- 
go wyruszyła uroczysta procesja, pro- 
wadzona przez biskupą morskiego, ks. 
dra Okoniewskiego, który przybył do 
Swarzewa w charakterze specjalnego 
delegata papieskiego. Po przybyciu 
procesji na pląc koronacyjny, ks, bi- 
skup Okoniewski zasiadł na tronie, a 
ks, prob. Fittkau z Pucka odczytał de- 
kret papieski, zezwalający ną korona- 
cję słynącej cudami Matki Boskiej 
Swarzewskiej. 

Nastąpiła chwila koronacji. Kas, bi- 
skup Okoniewski poświęcił koronę i 
berło, po czym dokonał koronacji naj- 
pierw Dzieciątką Jezus a następnie 
Matki Boskiej. 

W czasie aktu koronacyjnego, który 
na wiernych wywarł wielkie wraże- 
nie, piemia rełigijne wykonał chór mi- 
łośników śpiewa z Wejcherowa, 

Nastąpiła uroczysta msza św. pon- 
tyfikalna, odprawiona przez ks. bisku- 
pa Okoniewskiego w asyście kanoni- 
ków kapituły diecezji chełmińskiej. 

W czasie mszy św., ks. biskup Oko- 
niewski wygłosił podniosłe kazanie, 


sławiąc pobożność ludu kaszubskiego, 
jego głębokie przywiązanie i cześć dla 
cudownej Matki Boskiej Swarzewskiej, 
królowej morza polskiego i opiekunki | 
rybaków. 

Po mszy św. odśpiewano pieśń „Bo- | 
że coś Polskę“, 


Zakończeniem uroczystości przed- 
południowych była procesja do ko- 
ścioła, w której odniesiono ukorone- 
waną statuę na ołtarz. Figurę nieśli | 
na zmianę księża, ojcowie, matki, Cór- 


ki I synowie spośród parafian Sswa- 
rzewskich, Po ustawieniu cudownej 
statuy na odnowionym ołtarzu, zebra- 
ne tłumy wiernych odśpiewały uroczy- 
ste Te Deum. (p) 


Zajścia antyżydowskie w Koźminku 


Kalisz, 8. 9. — Koźminek, małe 
miasteczko liczące ok. 2000 mieszkań- 
ców wsławiło się ostatnia podziałem 
rynku i wprowadzenia na nim ghetta. 

Oddawna sytuacja była w Koźmin- 
ku bardzo naprężona ze względu na 
ciągłe prowokacje żydowskie, wśród 
których wyróżniła się najpoważniej- 
sza, która miała miejsce w oktawę Bo- 
żego Ciała, kiedy to Żydzi obrzucili ka- 
mieniami przechodzącą procesię i nio- 
sącego monstrancję księdza. 

Doszło wówczas do rozruchów, któ- 
re jednak władze bezpieczeństwa na- 
tychmiast stłumiły. 

Drugą wielką prowokacją było po- 
hicie małego polskiego chłopca przez 
grupę dorosłych Żydów. Wypadek ten 
wywołał zajścia antyżydowskie w Kożź- 


minku, podcząs których pobito 5 Ży- 
dów. 

Zajścia trwały od godz. 15 do póź- 
nego wieczora i stłumiły je wzmocnio- 
ne posterunki policyjne, które przyje- 
chały z Kalisza. 

Przeprowadzając dochodzenia, poli- 
cja aresztowała kilka osób, między ni- 
mi 3 członków Stronnictwa Narodowe- 
go: St. Pawlaka, J. Ziółtowskiego i M. 
Mąkoszę, których jednak po kilku go- 
dzinach  przetrzymania w areszcie 
zwolniono z braku podstaw do areszto- 
wania, 

Resztę natomiast aresztowanych, 
nie mających nic wspólnego ze Stron- 
nictwem Narodowym przewieziono do 
Kalisza, 


Ładny wychowawca 


Nauczyciel oskarżony o demoralizację 


Kierownik szkoły powszechnej spod 
Zawiercia stanął przed sądem pod za- 
rzutem dopuszczania się czynów lu- 
bieżnych w stosunku do uczennic, pod- 
legających jego opiece. 

Wśród wychowanek szkoły w wyż- 
szych klasach zaczęła. się rozprzestrze- 
niać plotka, iż kierownik szkoły spe- 
cjalnie każe niektórym dziewczętom 
zostawać „za karę“ po lekcjach i ko- 
rzystając z sytuacji zachowuje się w 
stosunku do nich nieodpowiednio. 

Ponieważ wiadomości te nabierały 
coraz szerszego rozgłosu, dwie matki 
złożyły skargę do prokuratora. Oskar- 


żony tłumaczył się, iż nie popełniał 
żadnych niemoralnych czynów, tylko 
prowadził pomiary ciała według wska- 
zań książki prof. Dybowskiego. Roz- 
prawa w pierwszej instancji odbyła 
się przy drzwiach zamkniętych i nau- 
czyciela skazano na dwa lata więzie- 
nia. Oskarżony apelował podając w 
skardze apelacyjnej motyw, iż cały 
akt oskarżenia jest intrygą. wywołaną 
przez miejscowego proboszcza, z któ- 
rym toczył ciągłe spory. 

Obecnie sprawę tę bada warszawski 
Sad Apelacyjny. 


— z 


Po pożarze wsi 
Roszki-Ziemaki 


W. dniu wczorajszym „Orędow- 
nik* został skonfiskowany za część 
wiadomości o pożarze wsi Roszków- 
Ziemaki w powiecie wysoko-mazowiec- 
kim. Konfiskacie uległ również „War- 
szawski Dziennik Narodowy" za tę sa+ 
mą wiadomość. Pismo to wydało dru- 
gi, nieskonfiskowany już nakład, z któ- 
rego wyjmujemy następującą relację 
o pożarze wsi Roszków-Ziemaki: 


„W dniu 4, 9. 37 r. o godz. 23,30 wy” 
buchł pożar w największym skupieniu za8+ 
budowań, gdzie mieszkają słynni z walk 
o „Polskę Narodową" bracia Jan i Józef 
Pogorzelscy, poczem pożar momentalnie 
objął sąsiednie zabudowania w tak gwał- 
towny sposób, iż trudno było coś z inwen- 
tarza uratować. Przystąpiono do ratowa< 
nia dalszych gospodarstw i nie dopuszczo- 
no do zniszczenia żywiołem całej wsi. W, 
płomieniach zginęła śp. Petronela Płońska 
oraz ciężkie poparzenia odniósł kierownik 
Koła Stronnictwa Narodowego Kazimierz 
Zdrodowski. Lekarze orzekli, że stan jego 
jest beznadziejny. Pastwą płomieni padły 
gospodarstwa Franciszka Perkowskiego, 
Kazimierza Zdrodowskiego, kier. Koła, 
Franciszka  Pogorzelskiego, Bronisława 
Mioduszewskiego, Saturniny Dąbrowskiej, 
Wincentego Kalinowskiego, Stanisława 
Pogorzelskiego (ojcowizna Jana i Józefa 


Pogorzelskich), Aleksandra Jamiołkow- 
skiego, Jana Kalinowskiego, Jana Rosz- 
kowskiego. 


„Obraz zniszczenia przedstawia okrop- 
ny widok, zwierzęta gospodarskie leżą w 
popiołach zwęglone, po okolicy rozchodzi 
się swąd ze spalonego zboża i inwentarza. 

„Zniszczeni przez żywioł pozostali hez 
środków do życia, bo nic im absolutnie 
nie pozostało, jedynie ofiarność społeczeń- 
stwa może częściowo ulżyć niedoli nie- 
szczęśliwych pogorzelców." 


„Gazeta Polska“ podaje również 8 
pożarze i listę ofiar. 


Niepewne wody 

„Sanacyjno*”-konserwatywny „Czas“ 
notuje dwie pogłoski. Jedna z nich mó- 
wi, że płk Koc ogłosi deklarację na te- 
mat zmiany ordynacji wyborczej. Wi 
drugiej czytamy, że Ignacy Paderewski 
rozpocząć ma działalność polityczną, 
inicjując utworzenie „centrum“ poli- 
tycznego. W skład tego centrum weszło 
by Stronnictwo Ludowe wraz ze sfuzjo- 
wanymi Ch.D, i N.P.R. 

„Czas“ się puszcza na niśpewne 
wody domysłów. 


Czytajcie i abontujcie 
| „Jlustrację Polską" I 


Czy im można wierzyć 


„Denuncjacje“ — I chciałabym — Co powiedział pewien minister? — Instrukcyjka 


Łódź, 8 września. 


Ilekroć socjalistom wytyka się ich 
ścisłą współpracę z komunistami i co- 
raz większą zależność od Kominternu. 
są zaskoczeni. Jeśli mają za sobą ja- 
kieś pozory, usiłują się tej zależności 
wyprzeć, ale najczęściej dowody współ- 
pracy są tak oczywiste, że trudno się 
wypierać, Wówczas „towarzysze“ za- 
czynają się oburzać i wymyślają od 


Towarzystwo Zwolenników Sportn w bedzi 


obchodziło w ub. nicdzielę bardzo 


uroczyście 30-tą rocznicę swego założenia, 


„denuncjatorów*: — Prrrecz z brrrud- 
ną rrrobotą! Denuncjują! 

Widocznie zachciewa się socjalikom, 
aby ludzie, widząc ich współdziałanie 
z komunistami, udawali ślepych i głu- 
chych. 

Czy Polakom może być obojętne pa- 
noszenie się komuny w Polsce? Czy 
Polacy mogą pozwolić na zwycięstwo 
Kominternu i na zamienienie Polski w 
prowincję Z. S. R. R.? Oczywiście, że 
są to rzeczy nie do pomyślenia! Cóż 
więc mają robić przeciwnicy komu- 
nizmu?, gdy widzą i słyszą jak komu- 
nie wysługuje się Polska Partia So- 
cjalistyczna? Radio sobie puścić, aby 
nie słychać bylo komunistycznej agi- 
tacji? 

Moralnym obowiązkiem każdego 
świadomego Polaka jest demaskowa- 
nie komunistów ukrywających się pod 
skrzydełkami P. P. S. i socjalistów, 
którzy tak gorliwie komunistów ukry- 
wają pod swym szyldem. 

Minęły czasów Montwiłłów - Mirec- 
kich, Machajskich i Daszyńskich 
dziś socjalizm to drobny groszowy 
sklepik, żyjący z oszukiwania resztek 
dawnych zwolenników i z poparcia ko- 
munistów, którzy podtrzymują socjali- 
styczne instytucje, jako wygodne para- 
waniki dla swej wywrotowej roboty. 

Jednym z najjaskrawszych przykła- 
dów cynizmu „bonzów* i „towarzy- 
szów'* jest udział socjalików w ostat- 
nich strajkach sczonowców. Najpierw 
namawiali do strajku į nawet skłonili 
do proklamowania gó, później usu- 
nęli się na stronę i podszczuli rozmai- 
tych swych sprzymierzeńców z N. P. R. 
i Chadecji, aby masy pchnęli do akcji 


strajkowej, a sami do niej się przyłą- 
czyli. Gdy strajk się nie udał, „umyli 
ręce* (które przez to bynajmniej nie 
stały się czyste), a na swych pachoł- 
ków zaczęli wymyślać od „zdrajców'”..: 
i po paru dniach sami już zorganizo- 
wali ponowny strajk, który zakończył 
się jeszcze bardziej kompromitująco! 
Ani krzty odwagi cywilnej! Ani źdźbła 
siły moralnej, aby przyznać się do błę- 
du! Zapierają się w żywe oczy... 

I tak samo zapierają się, gdy się 
ich przyłapie na gorącym uczynku 
vspółpracy z Kominternem. 

Ilekroć naprzykład wytyka się pp. 
„towarzyszom“ obronę komunizmu w 
Hiszpanii, bezczelnie usiłują wmówić 
w opinię publiczną. że w „czerwonej” 
Hiszpanii rządy należą do demokratów 
i socjalistów, a nie do komuny. Pomi- 
jamy w tej chwili jaskrawe gwałty 
komunistów wedle stalinowskiej re 
cepty na syndykalistach-anarchistach. 
Jest to argument miażdżący, ale nie 
dokumentarny jest dowód lepszy. 
Oto dnia 28 maja w Walencji zabrał 
publicznie głos członek „czerwonego 
rządu, minister Fernandez, który mię» 
dzy innymi oświadczy] co następuje: 


++ W Hiszpanii dwie wielkie par- 
tie reprezentują tradycyjnie ruch 
robotniczy: Partia Socjalistyczna, 
która, na Szczęście wyzbyła się 
swych dawnych koncepcyj i stanęła 
na gruncie zasad, które coraz bar- 
dziej identyfikują ja z partią mar- 
ksistowską, oraz Partia Komuni- 
styczna, właściwy reprezentant 
marksizmu — leninizmu, a dziś tak- 
że i stalinizmu. (Huczne oklaski i 
okrzyki na cześć Stalina), Te dwie 
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Kary, kary, kary! 


15 dni — dwa lata aresztu i 550 zlotych grzywny 
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Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
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wielkie cryanizacje proletariatu do 
tego stopnia już stopiły swe życze- 
nia i objektywy, że dziś — tak Par- 
tia Socjalistyczna, jej kierownictwo 
i jej masy jak i komuniści — prag- 
ną, aby skończona już z mówieniem 
o jedności, — aby natomiast zreali- 
zować ją i wypełniać zadania, jakie 
staną przed Jedyną Partią Proleta- 
riatu Hiszpanii, (Wielka owacja)..." 


Kim więc jest minister oświaty i 
zdrowia rządu walenckiego, komunistą 
czy socjalistą? Czy teraz polskie socja- 
liki w dalszym ciągu będą mieli czel- 
ność twierdzić, że rząd walencki nie 
jest rządem komunistycznym? 

Socjaliści tam, podobnie jak w Pol- 
sce, podobnie jak na całym świecie, o- 
degrywają ponurą, a zarazem komicz- 
ną rolę parawaniku, spod którego zer- 
ka car Stalin! Kominten z dużym 
sprytem wyzyskiwał zawsze, a teraz 
szczególnie gorliwie wyzyskuje wszel- 
kie niby-nickomunistyczne organiza- 
cje, aby podszywając się pod nie robić 
swoje. Oto naprzykład w Chinach tę 
brudną rolę, którą w Polsce spełnia P. 
P. 5, odegrał Komintern i odegrywa 
nadal. Najlepiej świadczy o tym ory- 
ginalny tekst instrukcji Kominternu 
dla chińskich „towarzyszów”. 


„Ponieważ droga ocalenia dla 
Chin spoczywa obecnie w wojnie z 
Japonią i ponieważ masy chińskie 
są dla komunizmu zbyt zacofane, 
członkowie chińskiej Partii Komu- 
nistycznej powinni zawrzeć kom- 
promis z Kuomintangiem w nastę- 
pujących prowincjach... (tu wylicza- 
nie, które opuszczamy, aby nie nu- 
rzyć (czytelnika) na platformie 
„frontu ludowego”, Wszelkie formy 
aliansu z Z. S. R. R. powinny być 
zaniechane i komuniści muszą pod- 
jąć usiłowania, aby przywrócić rzą- 
dy „frontu ludowego" w krajach na 
zachód od rzeki Jan-Tse-Kiang. 
Miejscowe rządy.. (znowu wylicze- 
nie tych prowincyj) powinny się 
podrorządkować. Komuniści muszą 
niworzyć wspólny front z wojskami 
generała Gzang-Tso-Liana i Jang- 
Hu-Chena, zdecydowanie antyja- 
poński, Członkowie partii powinni 
za wszelką cenę poniechać agitacji 
w prowincjach... (znowu wyliczenie 
innych prowincyj). Trzeba bowiem, 
aby generał Gzang-Kaj-Szek był re- 
spektowany, aby jego liczni zwolen- 
nicey nie oparli się utworzeniu jed- 
nolitego „frontu ludowego", 


A więc maskowanie się, posunięte 
tak dalece, że zakazuje się nawet na 
pewien czas komunistycznej agitacji, 
aby nie drażnić licznych zwolenników 
Czang-Kaj-Czeka. Za wszelką cenę 
montowanie wspólnego frontu, nawet 
z przeciwnikami komunizmu, bo po 
zmontowaniu wspólnego frontu naiw- 
nych zawsze można wziąć za mordę... 

Ale w Polsce nie można wziąć na 
„wspólny demokratyczny front" nawet 
naiwnych. Niema już aż tak naiwnych. 
którzyby uwierzyli, że w „czerwonej 
Hiszpanii rządzą nie komuniści, i że 
Polska Partia Socjalistyczna nie jest 
podbudówką Kominternu. 

ha. 


Podróże księstwa Windsor 


Budapeszt. (PAT), Wczoraj ra- 
no przybvli do Budapesztu książę i 
księżna Windsoru. O godz. 7 księstwo 
odjechali w dalszą podróż udając się 
na polowanie do Borsodivanka. 


W ostatnich tygodniach na ezłon- 
ków Str. Nar. w Łodzi spadł istny 
deszcz kar administracyjnych. Poka- 
zał się jakiś narodowiec na ulicy z 
mieczykiem w klapie — na drugi dzień 
wyrokiem sądu starościńskiego zosta- 
je skazany na dwa tygodnie bez- 
względnego aresztu; ukazały się na 
murach miasta jakieś napisy — kilku- 
nastu członków osadza się w areszcie. 
A już po prostu grad kar spadł na na- 
rodowców po manifestacjach w dniu 
15 sierpnia 

Nie jesteśmy gołosłowni, służymy 
wykazem ukaranych przez sąd staro- 
ściński narodowców za czas od 14 
sierpnia, a więc w przeddzień obchodu 
rocznicy zwycięstwa warszawskiego a- 
resztowano z jednej tylko placówki 19 
członków Str. Narodowego. 

W dniu 20 sierpnia skazano trzech 
członków Str. Nar. na kary po 14 dni 
aresztu rzekomo za awanturę, jaka 
powstała między nimi a Żydami. W 
niedzielę dnia 22 sierpnia wezwano 
przed południem, a więc w czasie, w 
którym odprawiane są nabożeństwa w 
kościołach katolickich — 30 narodow- 
ców do urzędu śledczego celem prze- 
słuchania... w sprawie noszenia mun- 
durów organizacyjnych. 

W dniu 25 sierpnia skazano 23 na- 
rodowców na łączną karę szesnastu 
miesięcy aresztu, w dniu 26 sierpnia 
dziewięć osób na łączną karę czterech 
i pół miesiąca aresztu, tego samego 
dnia za kwestę uliczną skazano jed- 
nego członka na grzywnę 500 zł, dru- 


giego na 50 zł, 

Dnia 5 września trzy członkinie 
Str, Nar. zostały skazane na łączną 
karę trzech tygodni aresztu za rozda- 
wanie legalnych ulotek bojkotowych, 
w dniu 6 września dwie członkinie zo- 
stały skazane na łączną karę 10 dni 
aresztu. W najbliższych dniach ma 
się odbyć rozprawa przeciwko prezeso- 
wi zarządu okr. S. N. w Łodzi adw. 
Kowalskiemu, kpt. Grzegorzakowi i in- 
nym za urządzenie rzekomo nielegal- 
nej zbiórki na biednych narodowców. 

A więc za okres trzech tygodni 
skazano aż 42 członków Str. Nar. na 
łączną karę dwóch lat aresztu i 550 zł 
grzywny, Jest to niewątpliwie pewnego 
rodzaju rekord sprawności władz sta- 
rościńskich, nie przypuszczamy jed- 
nak, czy znajdzie on uznanie w sądzie, 


"do którego odwołali się wszyscy oskar- 


żeni. 

Ta gorliwość łódzkich władz staro- 
ścińskich w karaniu członków Str. 
Nav. za czyny, w których te same wła- 
dze na innych terenach nie widzą cech 
przestępstwa, jest znamienna. Ale czy 
podobnie traktuje się socjalistów? Ze 
sfer robotniczych otrzymaliśmy kilka 
razy wiadomości, że na terenie wielu 
fabryk czerwone związki zbierały 
składki na rzecz komunistycznego 
rządu w Hiszpanii. Chcielibyśmy wie- 
dzieć, czy przeciwko tym osobom 
wszczęto jakiekolwiek kroki i czy 
winni zostaną pociągnięci do odpowie- 
dzialności — bo, jak dotąd, nic o tym 
nie słychać. 


SPORT 


Polska nadal na czele 


Napierała wygrywa czwarty etap wyścigu 
dokoła Węgier 


We wtorek odbył się czwarty etap wy- 
ścigu kolarskiego dokoła Węgier na trasie 
Budapeszt — Keszthely dlugości 244 km. 
Start nastąpił z 3-godzinnym opóźnieniem, 
Zawodnicy początkowo jechali w dość wol- 
nym tempie. Prowadzili aż da Gyoer We- 
erzy z Elesem na czele. Od Gyoer na odcin- 
ku złej drogi Polacy wyprzedzają ich i 
dyktują ostre tempo. W czołowej grupie 
znajdują się trzej Polacy i trzej Austria- 


cy. 

Na 100 m przed metą odrywają się Po- 
lacy: Napierała, Wasilewski i Ignaczak, 
za nimi zdążają Austriacy Hoefner i Sira- 
kati oraz Węgrzy Eles i Szalay. Przed me- 
tą nagle kolarzom zajechało drogę auto 
policyjne. Kolarze polscy, prowadzący w 
wyścigu, upadli. i omal nie wpadli pod au- 
to. Lekko poranieni kolarze podnieśli się 
natychmiast, dojeżdżając do mety. Ran- 
nych opatrzyłlo wówczas pogotowie ratun- 
kowe. 

Ignaczak odniósł rany prawego ramie- 
nia, inni odnieśli ]żejsze kontuzje. Wszyscy 
Polacy wezmą jednak udział w dalszym 
wyścigu. 

Mimo wypadku, udało się Napierale za- 
jąć pierwsze miejece na tym etapie w cza- 
sie 8 g. 18:50, co przy długości trasy 244 
km. stanowi przeciętną szybkość 31,9 km. 
na godz. Drugie miejsce w tym samym cza- 
sie zajął Austriak Strakati, trzecim był 
Wasilewski w czasie 8 x. 18:55, siódmym 
Ignaczak w czasie 8 g. 19:21, a piętnastym 
Moczulski w czasie 8 g. 27:50. 

W ogólnej klasyfikacji indywidualnej 
prowadzi Austriak Strakati w czasie 28 
g: 29:22, drugie miejsce zaimuje Napierała 
w czasie 28 g. 29:23, trzecim jest Wasilew- 
ski w tym samym czasie, szóstym Igna- 
czak w czasie 28 g, 29:57, dwunastym Mo- 
czulski 28 g. 38:27. 

Drużynowo prowadzi bezapelacyjnie 
Polska w ogólnym czasie 85 g. 28:43. Dru- 
gie miejsce zajmują Węgrzy w czasie 85 g. 
34:02, 3. Austria 85 g. 43:13, 4. Rumunia 86 


g. 26:01. Z obliczeń wynika, że Polska po- 
większa wciąż różnicę czasu, dzielącą ją 
od Węgier. 


Nadużycia w P. Z. B. 


Wczoraj wieczorem zarząd Pol. Zw. 
Bokserskiego rozpatrywał sprawę 
sprzeniewierzeń byłego skarbnika No- 
wickiego. Po zebraniu wydano komu- 
nikat, który potwierdza nasze wczo- 
rajsze doniesienie. 

Zarząd Związku Związków zwrócił 
się do PZB o wypis konta olimpijskie- 
go 1935-36. Przy sporządzaniu tego 
wypisu obecny skarbnik PZB p. Idź- 
kowski stwierdził, że były skarbnik w 
roku sprawozdawczym 1935-36 Kazi- 
mierz Nowicki przywłaszczył sobie 
kwotę 5957 złotych w czasie od paź- 
dziernika 1935 do września 1936 w ten 
sposób, że zmniejszał w księdze kaso- 
wej wpływy na odpowiednich kontach 
lub zwiększał rozchody. Malwersacyj 
dokonywał przez dodawanie przy zli- 
czaniu kolumn w księdze kasowej i te 
fałszywe sumy przenosił na następne 
strony księgi kasowej. Nadużycia te 
uszły uwądze komisji rewizyjnej z ro- 
ku 1935-36. 

Po wykryciu nadużyć zarząd PZB 
wezwał natychmiast obecną komisję 
rewizyjna w składzie: por. Szyba, Pa- 
włowski i Sobczak, która stwierdziła 
nadużycia spisując odpowiedni proto- 
kół w dniu 4 bm. 

Wezwany do wyjaśnienia sprawy 
Nowicki przyznał się do malwersacyj 
oświadczając, że nie miał żadnych 
wspólników, oraz że nie ma pieniędzy 
ną pokrycie zdefraudowanych sum. 
Wobec powyższego zarząd PZB wysłał 
wczoraj doniesienie karne do prokura- 
tora Sądu Okręgowego w Poznaniu. 


Pięściarstwo 


Reprezentacja Łodzi wyjeżdża w dniu 
16 bm. na trzy spotkania do Niemiec, 
Tymczasem najlepszy pięściarz łódzki. 
mistrz Europy, Henryk Chmielewski już 
od kilku dni jest chory na żółtaczkę i nie 


fw łódzkim starostwie grodzkim, 


wiadomo czy do przyszłego tygodnia wy- 
zdrowieje. Brak Chmielewskiego osłabił 
bardzo reprezentację łódzką, która już 
uprzednio została poważnie wyszczerbio- 
na przeniesieniem się Wożniakiewicza do 
Warszawy. Sprawa wyjazdu pięściarzy 
lódzkich wobec tego została zakwestiono- 
wana i prawdopodobnie łódzkie władze 
pięściarskie wyjazd ten odwołają, 


Piłka nożna 


Zmiana w składzie drużyny na Danię, 
We wiorek kapitan związkowy PZPN p. 
Kałuża zdecydował się zmienić sklad re- 
prezentacji Polski na mecz z Danią, 12 bm, 
w Warszawie, ze względu na kontuzją 
Szerfkego, który musi kilka tygodni pau- 
zować. 

Zamiast Szerfkego wystawiono Pa- 
włowskiego (Wilno), wzywając także Go- 
da (Śląsk). Kontuzje niedzielne innych zas 
wodników. jak Twórz czy Madejski okaza- 
ły się na tyle nie groźne, że gracze ci bę- 
dą mogli grać. 

Wyjazd drużyny do Bułgarii nastąpi 
we środę wieczorem ze Lwowa, pod kierun= 
kiem pp. Mallowa, Nikilskiego i Kałuży, 

Przed zawodami Polska — Dania roze- 
grany zostanie półfinał o mistrzostwo Pol- 
ski juniorów Pogoń (Lwów) — Widzew 

ódź, 


Łódzkie widoki i 
„Nasi“ żegnają 


W dniu 4. bm. opuścił Łódź p. Wiktor 
Nowakowski, były naczelnik wydziału bez- 
pieczeństwa w łódzkim starostwie gradz: 
kim, udając się do Koła, gdzie objął sta- 
nowisko wicestarosty. W związku z tym 
żydowsko-komunizujący „(Głos Poranny“ 
takie ogłosił wspomnienie: 


„W dniu dzisiejszym opuszcza Łódź 

p. Wiktor Nowakowski, który udaje 

się do Koła celem objęcia nowego sta- 

nowiska wicestarosty powiatu kolskie- 
go. — P. Nowakowski, który przez sze 
reg lat zajmował stanowisko naczelni- 
ka wydziału bezpieczeństwa w starost- 
wie grodzkim w Łodzi, a ostatnio refe- 
renta wydziału wojskowego, zaskarbił 
sobie, ze względu na niezwykłą pra- 
wość charakteru, sumienność, a jedno- 
cześnie życzliwy i ludzki stosunek do in 

teresentów, powszechny szacunek i 

szczerą sympatię nietylko w szerokich 

kołach ludności naszego miasta, ale i 

władz przełożonych oraz braci dzienni- 

karskiej, która zawsze znajdowała u p. 

Nowakowskiego zrozumienie i popar. 

cie przy wykonywaniu trudnych obo" 

wiązków zawodowych. 

'To też Łódź żegna z żalem odcho- 
dzącego na wyższe slanowisko p. Wik- 
tora Nowakowskiego życząc mu powo= 
dzenia w dalszej pracy dlą dobra 
kraju", 

Że pewna część Łodzi (ta o określonej 
fizjonomii) żegna p. Nowakowskiego z ża- 
lem — nie zamierzamy temu bynajmniej 
przeczyć... 

Kim był p. Nowakowski? Przez kilka 
lat naczelnikiem wydziału bezpieczeństwa 
po czym 
został przeniesiony na niższe stanowisko 
referenta wydziału wojskowego. Jako na- 
czelnik wydziału bezpieczeństwa dał się 
poznać jako wielki „przyjacielk'* ruchn na- 
rodowego: zamykał członków St. Nar, 
rozwiążywał zebrania, konfiskował narodo- 
we pisma, 

Po tym przyszła jakaś większa potencja 
i p. Nowakowski znalazł się na skromniej- 
szym stanowisku referenta wydziału woj- 
skowego. Dziś awansował, został wieesta- 
rostą, Ci, którzy mieli do spłacenia dług 
wdzięczności, pożegnali go cieplymmi słów 
kami. Rozumiemy dobrze wśród jakiej to 
„braci* dziennikarskiej p. Nowakowski 
czuł się najlepiej i kto znajdował u niego 
zrozumienie i poparcie. I ta właśnie brać 
złożyła hołd — należny i słuszny! My nie 
żegnamy p. Nowakowskiego ani ciepło ani 
pzięble, ani go chwaląc, ani go ganiąc. P, 
Nowakowski poszedł a myśmy zostali, p. 
Nowakowski przeminie a my przetrwamy, 
Kiedyś nadejdzie może chwila, że napi- 
szemy o p. Nowakowskim, jak o człowie- 
ku, którego zły los prześladował... 

Na razie pragniemy tylko zanotować, 
Że za czasów p. Nowakowskiego prasa 4y- 
dowska w Łodzi czuła się b. dobrze i stąd 
jej hymn pochwalny na cześć pana wire- 
starosty. 

Nie dziwimy się temu wcale... 


. , Dnia 6 września 1037 r., zasneła w Bogu, po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakrumentami św., nasza 


kochana siostra, szwągierka i ciocia, Ś. p. 


Maria Pyza 


przeżywszy lat 41. Pogrzeb odbędzie się w ezwartek, 9. bm. 
o gòlz, 18-tej z kostnicy szpitala Miejskiego na cmentarz 


św. Wojciecha, 


W ciężkim smutku pogrążeni 
siostry, bracia i rodzina. 


z 21 164 
Poznań, 8. 9. 37. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 
DAMSKO - MĘSKI 


Na sezon szkolny 


poleca: Mundurki, Płaszcze dla uczni, uczennic i dla P.W, oraz 
garderobę damską, męską i dziecięcą. Specjalny dział miarowy 
Dojazd tramwajami 10 — 16 i 17 


Wykonanie solidne, 


Józefa Różyckiego 


ŁÓDZ, ul. Główna 32, tel. 264-33 i nl. Ogrodowa 28 


Wysyłam codziennie 


Na sezon szkolny 


MUNDURKI 


i PŁASZCZE 


oraz wszelkie UBIORY 
DAMSKIE i MĘSKIE poleca 


ST. NOWAK 


Łódź, ul. Piotrkowska 165 
nisgs4 tel, 236-40 


a 43401 


świeże dorsze 


czyszczone, pakowane w skrzyniach po 25 i 50 kg netto. 
Cena za 50 kg 15— zł loco stacje Hel. 
MIELCUSZNY, Hel, telef. 36. 


OWY a 


dg 24381 


skuteczny 


KURSY. KIEROWCOW 
SAMOCHODOWYCH 


ROZHAN 


*DABROWSKIEGO. nas 79 


TEŁ,/76 AQ 


dg 23 366/7 


JEŻELI CIERPISZ 


Pij Sok ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA (dziurawca) 


katarach i bólach żołądka i kiszek, kamieniach ner- 
kowych i pęcherza, bólach newralgicznych i kurczach 


Sprzedaż w aptekach i drogeriach, 
Warszawa, 
EDWARD GOBIEC. 


przy bólach i kolkach wątrobianych 


nerwowych. 
skład Główny 
MAGISTER 
n 49 427 


3000600000090 


ul. Miodowa Nr 140. 


ZAKŁAD KERAWIECKI 


Andrzej Antczakowski 


Łódź, Piotrkowska 73, front, II telefon 150-50 
poleca na sezon JESIENNO-ZIMOWY 

gotowe ubrania oraz paita damskie i męskie 

mundurki szkolne w wielkim wyborze, po cenach 


najniższych. » woń 


Numer 208 


ORĘDOWNIK, RZEZ, A kB ADONI, ROYA" dnia 10 września 1037 = 


Strona ? 


Kalendarz rzym.-ket 
Czwartek: Piotra Klaw. 
Piątek: Mikołaja z Toly 

Pulcherii p. 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Sobiebóra 
Piątek: Władybója 

Słońca: wschód 5.16 

zachód 18,24 
Długość dnia 13 g. 08 min. 
Księżyca: wschód 10,34, zachód 15, 38 

Faza; 5 dzień po nowiu 


lira redakcji i administracji W Łodź 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji 1 administracji 173-55 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzislejszej dyżurują apteki: Stekel-<L1- 
manowskiego 37, Jankielewicz (Żyd), Stary Ry- 
nek 9. Śtanielewióz, Pomorska 91, Borkowski. 
Zuwadzka 4% Głuchowski, Narutowicza 6. 
Hambrug i S-Ka, Główna 60, Pawłowski, Piotr 
kowska 3807, 


Wrzesień 


Czwartek 


TEATRY 

Teatr Polski, Śródmiejska 15 — „Wieczór 
trzech króli“. 

Teatr Kameralny, Cegielniana 27 — „Teoria 
Rinsteina'". 

Teatr Letni — „Chiński Raj“, 
KINA 

Oapitol — „Tańczacy pirat. 

Corso — „00 minut postoju“, 

Tkar — „Uciećżka Tarzana: , 

Metro — „Bogate biedactwo”, 

Miraż — „Wierna rzeka”. 

Oświatowy-Słońce — „Suzy“ i „Kochana ro- 
dzinka'”. 

Palace — „Szesnaatolatka”*, 
L Przedwiośnie — „Dama kamellowa", 
»' Rialto — „Ty co świeciez w Ostrej Bramie", 

Stylowy — „Jej pierwsza miłość”, 
KOMUNIKATY 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych im. C, Nor: 
wida w Łodzi, Piotrkowska 132%, Kante- 
laria Szkoły . komunikuje, że zapisy 
przyjmuje codziennie od 11 do 13 i od 10 
do 18. Rysunek i malarstwo wykłada 
kierownik szkoły prof. Wacław Dobro- 
wolski, Rzeźbę prowadzi prof. Zygmunt 
Kowalewski. Grafikę wykłada prof. Lu- 
cjan Lejman z Warszawy. Program 
szkolny oraz statut zatwierdzony przez 
Min. Wyzn. Rel, i Oświec. Publicznego. 
Kancelaria otwartą codziennie oprócz nie- 
dziel i świąt. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Lustracja księgarń. W związku ż oży- 
wieniem w handlu księgarskim stwier- 
dżono, że szereg księgarzy, a szczegól- 
nie — jak zwykle Żydzi, uprawiaj 
lichwe, podbijając ceny podręczników i 
przyborów szkolnych. Zarządzono lustra- 
cję księgarń i składów materiałów 
piśmiennych, przy czym zwrócono uwagę 
ną wywieszanie cenników i ujawnianie 
oraz przestrzeganie cen. W kilkunastu 
wypadkach sporządzono protokóły, 

u uwadze inspekcji budowlanej, Jak 
wiadomo, istnieje zatwierdzony plan re- 
gulącyjny m, Łodzi, który obok innych za- 
gadnień urbanistycznych uwzględnia tak- 
że kwestie przeprowadzenia względnie 
przedłużenia ulic dla wygody ruchu koło- 
wego. W Łodzi sieć ulic posiada duże nie- 
dogodności lub nawet wrącz jest niedosto- 
sowana do współczesnych wymagań ko- 
munikacyjnych. W wielu miejscach kwe- 
tie te są już niemożliwe do rozwiązania 
niemniej plan przewiduje regulacje sze- 
regu ulic. Do tych właśnie ulic należy 
projektowane przebicie ul. Podleśnej do 
zbiegu ulic Wólczańskiej i Andrzeja. Uli- 
cą ta posiada wielkie znaczenie, gdyż 
stworzy lepsze połączenie śródmieścia z 
dworcem kaliskim oraz przynajmniej czę- 
ściowo odciąży wąską i posiadającą tory 
tramwajowe ul. Andrzeja. Mimo, że plan 
tak pięknie rozwiązuje sprawę komunika- 
cyjną, nie wiemy za czyją sprawą od pa- 
ru tygodni przy zbiegu ulic Wólczańskiej 
i Andrzeja buduje się dom, co odsuwa co- 
najmniej na kilkanaście lat projekt po- 
łączenia z dworcem kaliskim, jeśli go w o- 
góle nie zaprzepaszcza. 

W tej sprawie musi dać wyczerpujące 
wyjaśnienie Inspekcja budowlana, która 
ma przecież za zadanie czuwać nad wyko- 
nywaniem planu regulacyjnego i nie do- 
puszczać dò podobnych skandalicznych, 
mówiąc delikatnie, zaniedbań, Tymbar- 
fzicj, że już podobne zlekceważenie planu 
i wymogów ruchu wielkiego miasta, za- 
szło przy budowie domu przy ul. Głównej 
i Piotrkowskiej, gdzie tę kwestię obeszło 
się w ten sposób, że się wybudowało pod- 
cienia. To nie jest rozwiązanie, a to jest 
wyraźne obejście przepisów ze szkodą 
miószkańców. 

Aby p. dyrektorowi było dobrze... W 
numerze 20 „Łódzkiego Dziennika Woje- 
wódzkiego” ukazało się zarządzenie woje- 
wody łódzkiego z dnia 27 sierpnia 1937, 
nakazujące, aby rzeźnie publiczne na te- 


Dr. med, L, Nitecki, specj chorób skôr., wener 
1 moczo-plciowych POWRÓCIŁ, Łódź, Nawrot 
32, tel. nr, 13-18, Przyjmuje od 8—930 rano 


i od 5.30—9 wiecz.. w miedzielę i święta 9—12. 
41 586 


Prenumerata gjęsscanie 1 domo, 


Orędownika Ly gorze 


e Je 
mieeięcznie ZA CA i „Szionki: ab Polska, pomiegaciko WE. 


Rękopisów - ro 


W, razie wypad 


wydań odpowiednia" 


renie m. Łodzi przyjmowały do uboju wy- 
łącznie zwierzęta nabyte na miejscowym 
targowisku, których nabycie zostało w 
sposób przepisawy zarejestrowane. Ma 
to związek z mającą być w najbliższym 
czasie (podobno od 1 października Tb.) 
uruchomioną Giełdą Mięsną, na której 
utrzymanie złożą się opłaty pobierane na 
targowicach przy rzeżniach od każdej 
sztuki rzeźnej tak od sprzedawcy jak i na- 
bywcy. Rzecz zrozumiała, że zarządzenie 
to godzi w tych wszystkich, zazwyczaj 
drobnych rzeźników, którzy dotąd zaopa- 
trywali się w żywiec w sąsiednich mia- 
steczkach. Z dniem 15 września rb. bę: 
dzie to już niemożliwe, gdyż rzeźnik z te- 
ronu Łodzi zmuszony będzie robić zakupy 
tylko na targowicach miejskich za pō- 
średnictwem giełdy. To rygorystyczne 
zarządzenie ma na celu pokrycie znacz- 
nych wydatków giełdy, a przedewszyst- 
kiem pensyj, z których np. sama pensja 
dyrektora giełdy wynosi 1200 zł miesięcz- 
nie, wicedyrektora 700 itd. 

Rowery czy motocykle. Wobec ciq- 
głych niepewności czy rowery z motorami 
i motocykle o małej pojemności skoko- 
wej cylindra podlegają przepisom o rowe- 
rach czy motocykłach wyjaśniamy, że 
zgodnie z zarządzeniem Min. Komunikacji 
z dnia 9. 6. 37 r. wszelkie motockie z sil- 
nikami 6 pojemności skokowej cylindra 
do 100 cm» włącznie są zwolniono od apłat 
na rzecz Państwowego Funduszu Drogo- 
wego i nie podlegają rejestracji w Urzę= 
dzie Wojewódzkim, a tym samym nie jest 
wymagane, aby kierowcy takieh motocy- 
kli posiadali prawo jazdy motocyklowe. 
Motocykle takie podlegają jedynie rajes 
siracji rowerowej, a nabywcy ich powinni 
każdorazowo żądać od firm zaświadcze= 
nia podających pojemność cylindra na- 
hytego motocykla. 

Tępienie anonimowego handlu uliczne: 
go. Mimo zarządzeń władz sanitarnych 
dur brzuszny w Łodzi wzmaga się i licz- 
ba zachorowań wzrosła w ostatnim tygo- 
dniu z 22 na 46 wypadków. W toku ba- 
dań zwrócono uwagę, że głównymi rozno- 
sicjelami bakcylów SĄ anonimowi uliczni 
handlarze, którzy sprzedają owoce, ču- 
kierki i inne „smakołyki" podejrzanej ja- 
kości, oraz czystości. 

Stałe komisje sanitarne prowadząc 
nadzór, mają możność pociągnięcia do 
odpowiedzialności sprzedawców w skle- 
pach, kioskach, czy też roznoszących le- 
galnie wyroby na sprzedaż, mają możność 
wydania zarządzeń czy też ukarania za 
wykroczenia. Natomiast sprzedawcy ato- 
nimowi, którzy i tak na widok policji 
zmykają szybko do bram, z konieczności 
nie mogą przestrzegać warunków sanitar- 
nych, Obecnie wydano w związku z tym 
zarządzenia, aby organa policyjne przy 
zatrzymaniu tego rodzaju handlarzy, 
perony laly ich do władz sanitarnych, ce- 

m przeprowadzenia badań i w wypad- 
ku ujawnienia niechlujstwa sprzedawcy 
ci karańi będą zgodnie z rozporządzeniem 
o zwalczaniu chorób nagminnych. 

Nie można przemilczeć, że większość 
handlarzy anonimowych stanowią Żydzi. 


Adw. Fichna prezesem Federacji, W 
wyniku wyborów przeprowadzonych na 
niedzielnym zjeździe federacji P. Z. O. O. 
w Łodzi ohecnie ukonstytuowały sią wła- 
dze wojewódzkie. Prezesem został adw. 
dr Fichna Bolesiaw, na miejsce dotych- 
czasowego prezesa gen. Małachowskiego. 
Poza tym w zarządzie wojew. federacji 
zaszły duże zmiany, 

Niezwykła „przesyłka, W lokalu u- 
rzędu pocztowego przy ul, Dworskiej 10 
jakaś kobieta pozostawiła paczkę, w któ- 
rej znaleziono żywe i zdrowe dziecko płci 
męskiej, liczące okoła 4 tygodnie życia. 
Dziecko przesłano do miejskiego domu 
wychowawczego: 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Tramwajarze podmiejscy zapówiadają 
strajk. Wczoraj odbyła się druga konte- 


rencja w sprawie zawarcia umowy zbio- 


rowej dla pracowników tramwajowych 
pedmicejskich. Pracownicy żądali pod- 
wyższenia płać ó 20 proc, urlopów zależ= 
nie od lat służby w ilości 14, 21 i 28 dni, 
oraz gratyfikacyj za 15, 20 i 25 lat slużby, 
Na wczorajszej konferencji przedstawi- 
ciele dyrekcji oświadczyli, że gotowi są 
podwyższyć płace o 5 proc. W kwestji 
zaś urlopów dyrekcja stosować będzie nā» 
dal postanowienia ustawy (7 wgł. 14 dm 
urlopu). Gratyfikacje zaś każdorazowa 
ustalać będzie w poszczególnych wypad- 
kach i pozostawia sobie wolną rękę, W 
odpówićdzi na to przedstawiciele pracow- 
ników oświadczyli, że warunki te nie 
mogą być przyjęte i zgodnie z uchwałą 


od 6 bm, — wobec nieuwzględnienia żą- 
dań robotniczych — podjęty zostanie 
strajk. 


Likwidacja strajku. 
ty Gomahl (Naftowa 7) wczoraj w wyni- 
ku odbytoj konferencji uzyskano poro- 
zumienie i zlikwidowany zoósiał strajk o- 
kupacyjny dwustu robotników, którzy w 
poludnie podjęli pracę. 

Strajki okupacyjne. We fabryce włó: 
kienniczej Frajdenberga (Kilińskiego 210) 
na tle redukcji wybuchł strajk 800 robot- 
ników. Strajkujący okupują mury fa- 
bryki. We fabryce wyrobów metalo- 
wych firmy Busch (Wodna 22) wybuchł 
strajk okupacyjny na tle żądań podwyżki 
plac. Konforencja do porozumienia nie 


We fabryce dyk- 


t odbiorem w agenturach 2.35 zł. Za 
tata, Na pocztach i a listonoszów 
orata pray janje zamówienia tylko 
opaską w Polece 
ornań, św. Marcin 


mia do 


e zowodłowknych GRĘ WYN, Prze: 


wkód w zakładzie, strajków *p- Body © EB LJ 


doprowadziła. We fabryce metalowej 
Klingera (Łączna 22) wybuchł również 
strajk okupacyjny stu robotników. Straj- 
kujący domagają się unormowania płac. 
Zwolana niezwłocznie konferencja nie da- 
ła wyniku. 


OPOMIER WYPADKÓW 

7 zagród spłonęło. We wsi Proboszcze- 
wice, pod Łodzią w zagrodzie Józefa Sa- 
wickiego wskutek nieostrożności wybuchł 
pożar, który rozszerzył się z wielką szyb- 
kością i zniszczył w rezultacie 7 zagród 
doszczętnie wraz inwentarzem i zbiorami 
wyrządzając strat na 49600 zł. W czasie 
ratunku mienia 6 osób zostało poparzo- 
nych. 


KRONIKA SĄDOWA 

Za wystąpienia przeciw Żydom. TAT- 
gowisko z placu Boernera, wobec remon- 
tu przeniesiono częściowo na plac Halle- 
ra, Stanisław Tondrych, z ul. Wawel- 
skiej 30, w czasie targu na placu Hallera 
zwracał uwagę znajomemu, by nie kupo- 
wał u Żyda. Podchwyciło rozmowę dwóch 
stojących olok Żydów, którzy prowoka- 
cyjnie popclnęli Tondrycha i wszczęli Z 
nim kłótnię, Tondrych, zresztą nie gar- 
dzący okazją do bójek, rózprawi się z na- 
pastnikami, którzy z wrzaskiem umknel, 
zjawiła się natomiast policja i Tondrycha 
zatrzymała pod zarzutem wystąpień prze- 
ciw Żydom i bicia ich. Sąd Starościński 
skazał Tondrycha na 1% dni aresztu. 

Był ciężko ranny, nie mniej wszczął 
awanturę. Przed niedawnym czasem z 
racji oskarżenia wniesionego przez Żyda 
Lipę Morgensterna z Andrzejowa, na ła- 
wie oskarżonych w Sądżie Okręgowym w 
Łodzi zasiadło dwóch niemieckich gospo- 
darzy rolnych z Andrzejowa. Na tle spo- 
ru pobili oni Morgensterna, który wów- 
czas podał, że został przez nich napad- 
nięty, ciężko Bo i ograbiony na= 
wet. Sprytny Żyd oczywiście nie wysu- 
wał kategorycznie oskarżenia o rabunek, 
bo policja powzięła by podejrzenie co da 
prawdziwości jego zeznań w ogól, poda- 
wał jedynie, że zginęło mu 100 zł, a po 
napaści u jednego z napastników widzia- 
ño większą sumę, którą przepijał 

Manowr ten się nie udał i obu oskar- 
żonych uniewinniono. Sam Morgenstern 
natomiast RAY został do odpowio- 
dzialności karnej za awantury i zelżenie 
zawiadowcy stacji w Andrzejowie podczas 
służby. Okazuje się, że „nieprzytomny* 
po napaści, jak to sam podawał, Lipa 
Morgensterh zdołał sam zjawić się w 
kancelarji dyżurnego ruchu na stacji w 
Andrzejowie, w ostry sposób zażądał wy- 
dania mu leków i nałożenia opatrunku, a 
gdy okazało się, Że w apteczce stacyjnej 
brak bandaża, począł wymyślać urzędni- 
kowi od polskich porządków itp. 

Lipa Morgenstern zaą ten wyczyn za- 
siądzie obecnie na ławie oskarżanych w 
dniach najbliższych. 


—————— m A 
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Kino Oświatowe — „Sylwatki” 

Rino Luna — „Książątko”. 

Kto z działkowców otrzymał nagrody 
w konkursie, W ub. sobotę odbyło się 
rozdanie nagród następ. właścicielom 
ogródków działkowych, biorącym udziat 
w urządzonym konkursie: Nagrody przy 
znane przcz Fundusz Pracy otrzymali: 
I — Klich Józef w wart, 50 zł, IT — Ur- 
baniak Fr. w wartości 25 zł, TI — Słowiń- 
ski Ryszard w wartości 10 zł i p. May 
Marcin dyplom. Trzy wartościowe nagro- 
dy przyznane przez Zarząd Miejski otrzy- 
mali: Frankiewicz Tomasz, Gajzler Szcze= 
pan i Kałużny Jacek oraz nagrody ofia- 
rowahe przez osoby prywatne przyznano 
pp. Brykowskiej Marii i Jarmakowskiej 
Annie. Wyróżnieni zostali, oema 
kalendarze, pp: Raszka Antoni, Dębow- 
ska M, Ornat Roman, Mioloszek Żenon 
i Urbaniak Bronisław. Nagrody wręczał 
prezos Ogródków Działkowych p. Bloch, 
przemówienie im. komisji kwalifikacyj- 
nej wygłosił p. Wendt. Wieczorem odby- 
ła się w sali ina Nowości zabawa dział- 
kawców. 


Czy uchwalony aaa R ORA A= ttr |. Gzy uchwalony zostanie 
paragraf aryjski? 


Łódź, 8. 9. — Na dzień 12 bm. w 
Łodzi zwołane zostało zebranie leka= 
rzy obwodu łódzkiego, zrzeszonych 
w Zw. Lekarzy R. P. 

Według posiadanych przez nas in- 
formacyj na zebraniu tym ma być 
między innymi poruszona sprawa © 
graniczenia lekarzy Żydów przez 
wprowadzenie paragrafu aryjskiego. 


żydzi poranili szofera 


Łódź, 8. 9. — Na szosie przy os. 
Pławno pod Łodzią grupa Żydów, bio- 
rących udział w wycieczce, organizo- 
wanej przez związek żydowskich kom- 
batantów zaczepiła szofera Jana Soro- 
kina z Warszawy, który naprawiał 
samochód ciężarowy przy drodze. 
Doszło do wymiany zdań, przy czym 
Żydzi zelżyli szofera, a następnie po- 
ranili go dość ciężko. Policja zarzą- 
dziła dochodzenie. 


pa 
KRONIKA ZGIERZA 
EET, ee PY m DI 


15-lecie cechu sukienników. W nie- 
dzielę, dn. 5. bm. odbyła się w Zgeirzu 
wspaniała uroczystość poświęcenia sztan- 
daru cechu cukierników oraz obchodu 
jubileuszu 115-1etniego jego istnienia. Nie 
wszystkie organizacje poszczycić się Mo- 
BĄ przeszło wiekową pracą nad pódniesie- 
niem przemysłu włókienniczego, który w 
Zgierzu pierwszy wprowadzony posiadał 
lata prawdziwego rozkwitu. Obecnie cza- 
sy zmieniły się; upadł duży przemysł, 
powstały na jego miejscu drobne tkalnie 
żydowskie, produkujące tandetę, Cé- 
chom odebrano władzą i utraciły one zba- 
wienny swój wpływ na jakość produkcji, 
do której dorwali się Żydzi. W, tych no- 
wych warunkach uroczystość niedzielna 
nabrała szczególnego znaczonia tym bar- 
dziej, że odbyła się z zachowaniem sta- 
rych obyczajów. Udział w niej wzięły 
liczne delegacje z pocztami sztandarowy- 
mi, bratnich cechów z innych miast oraz 
poczty sztandarowe cechów innych branż 
z terenu naszego miasta. 

Przed lokalem cechu uformował sią 
pochód, na czele z orkiestrą miejscowej 
Straży Pożarnej. Tuż za nią Kroczył le- 
gendarny „pierwszy tkacz”, ze wspaniałą 
peruką z warkoczera i siwą brodą, nio- 
sący swoje prymitywne krosno. Obok po- 
stępowali jego pierwsi czeladnicy przy- 
brani w fartuchy i niosący pierwsze czó- 
łonka tkackie i olbrzymie fajki. Przed 
tą trójką postępowali gońcy i kupcy w 
maskach. Za tą symboliczną grupą po- 
suwał się cały orszak na czele Z przedsta- 
wicielami władz samorządowych i orga- 
nizacyjnych. 

W ten sposób pochód przybył do Ko- 
ściola parafialnego, gdzie odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, podczas którego pod- 
niosłe kazanie wygłosił ks. proboszcz dr 
A. Roszkowski. Po nabożeństwie ks, pro- 
boszcz dokonał aktu poświęcenia sztan= 
daru, wygłaszając jednocześnia okolica- 
nościowe przemówienie, w którym życzył 
aachowi owocnej pracy dla dobra rzemio- 
sła, Polski i Kościoła. Po odśpiewaniu 
hymnu „Boże coś Polskę“ i zakończeniu 
nabożeństwa pochód w pierwotnym po- 
rządku uda? się przed Ratusz, gdzie or- 
kiestra odegrała Hymn Narodowy. Na= 
stępnie pochód przemaszerował ul. Pił- 
sudskiego i gen. Dąbrowskiego, gdzie po- 
wstały pierwsze fabryki włókiennicze 
praz ul. Narutowicza do kościoła owange- 
lickiego, gdzie dla członków ewangelików 
odbyło się nabożeństwo. Na koniec uda- 
no się do „Riałej* sali, gdzie odbył się 
obiad, podczas którego wygłoszono szereg 
przemówień z życzeniami powrotu do 
dawnej świetności, Po obiedzie odbyła sią 
zabawa taneczna. 


Najpierw uchwalają, a potem anuluią 


Pabianice, 8.9. Na posiedzeniu 
Rady Miejskiej mającym się odhyć w 
czwartek, dnia 9 bm, o godz. 7.30 w 
kinie Nowości, ma być ponownie wał- 
kowana, już raz definitywnie załatwio- 
na sprawa „drogi międzymiastowej* 
przez ul. Zamkową. 

Zarząd Miejski korzystając z okazji 
wystąpienia radnych Klubu Narodowe- 
go, chce obecnie koniecznie przeforso- 
wać swój projekt przeprowadzenia 
drogi międzymiastowej przez boczną 
ulicę Legionów, a nie przez pryncypal- 
ną ulicę Zamkową, co było postano- 
wione przed rokiem uchwałą Rady 
Miejskiej za wyjątkiem radnych P. P. 
S Na czwartkowym posiedzeniu Za- 
rząd Miejski chce przeprowadzić nową 
uchwałę, na mocy której droga mig- 
dzymiastowa przeprowadzona byłaby 
przez ul. Legionów. 


Centrala 


Zebranie zapowiada się wobec tego 
bardzo interesująco i ciekawe jest, czy 
pp. radni, którzy przed tym głosowali 
za ul. Zamkową, przyczynią się do oba- 
lenia swojej uchwały, aby przeforso= 
wać projekt „części“ Zarządu Miejskie- 
go. Będziemy mogli się dowiedzieć, czy 
pp. radni są konsekwentni i „potrafią 
podtrzymać i bronić to co już raz u- 
chwalili i to co jest korzystne dla mia- 
sta. 

Dowiemy się również raz nareszcie 
komu zależy na doprowadzeniu do po- 
rządku ulicy Zamkowej, a komu nie. 

Dobrzeby więc było, ażeby obywa- 
telstwo więcej omawianą sprawą się 
zainteresowało i nie pozwoliło tylko 
„części* Zarządu Miojskiego decydo- 
wać o najżywotniejszych sprawach i 
interesach miasta. 
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Za wiadomości i artykuły z m, 


Łodzi odpowiada Władystaw Maciąg, Łódź, Piotrkowska J1, — Za ogłoszenia | rekl my: Antoni 


Leśniewicz z ea 


za dostarczanie plama, a abonenci miłe mają prawa domagania się niedostar- 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, piątek, dnia 10 września 1937 — Numer 208 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 170 
it. d = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dul przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9,46 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
da!sze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. 
| w z a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy millimetr 30 groszy. 
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R. Barcikowski S. A. Poznań 
Wydzierżawię Szukam 
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z 464 
, ć kaz | AL PA O Â 7 ji j ę biurową. Łaskawe 
duża kościelna wieś. z towarem, blisko lasu, Zgłoszenia A. Wró- deka Wióhiówska. Pomnań, Ta: przyjmę pracę biurowy 
regałami, obszerne mieszkanie — 46 blewski, Nekla, pow. Środa. Zna- owad A W na ir 56 oferty Orędow nieo oznań 


lzaraz sprzedam, Adres Orędow- czek na odpowiedź. zd 17584 
nik, Poznań zd 16 939 k 
11. KUPNA 27:WOLNE MIEJSCA 


Skład 


Parcelę 
mniejszą bliżej tramwaju — mia- 
sta. cena 1 000—2 000 kupię, Ofer- 


ty Orędownik. Poznań zd 11566 
sk AA ZY OWN A MIE AA w 


natychmiast wydzierżawię (sprze- 


Parcel Obrączki y 
budowlanych, największy wyhbór|budziki — zegarki — najtaniej dam) domis 4 prze LE spo 
ceny znacznie zniżone śpiesznie| Mieczysław Henschke, Poznań, Kupię riczy, z polnym: trządzenieni, — Elew w 
sprzedaje tylko Firma „Osado-|Stary Rynek 91. z Wronieckiej. tub. zadkierżawię piekarnię. Ofer-|zahudowania 7 plac| gospodarczy z» własną pościelą, 
pol”, Poznań. Rzeczypospolitej 0. d 23 864 ty z podaniem warunków Pol x praktyką, . bezwaglednie uczciwy, 
zd 10 554 D ot Szotek czyfńiski, Kowalewo, pow. Cho-|d d k Łowi- BA ae AO may araz, 
Sp d budowlane stołerakia poleca Ko ZE RE NAA EE zd kJ dei P 
rzedam wlane skie - 66 
E SEPT na g.|walkiewicz, składnica drzewa, — 
klem, Sieradz. Poznan. "ule Pol Poznan, Brama Debiqska 2. na- Dom kupię a Gościni > 
a 48 n a A 1a gos |Przeciw wylotu ul. Strzeleckiej.| . z z gospodarstwo do 20 mórg, do- g ec —— . [robotnicy kaucją 200, — potrzebni 
ai aS za 11 6% |tejefon 14-95. d24136|niewykończony, koło Mosiny —|brym stanie od właściciela, szko-|kojonialka. sala trzy morgi ziemi fabrykacji torebek, znaczek na 
sprzedam tanio. Szotek, Poznań, |ła kościół, miejscu. Oferty Ore- ce bez konkurencji, objęcie|odpowiedź,  Muczka, _ Poznań, 
, Dom Tapczany świętr Wojciech 51 — 15, downik, Hoznań zd 14210 250— Nowak, Poznań. Święty| Wielkie Garbary 6 — 3. 
dwupietrofy.  sześciomieszkanio- zd 17 463 Marcin 22. zd 17 669 zd 10 0T8 


leżanki, materace, kanapy, fotele 


wy. parcele frontową Łazarzu —|w każdej cenie, wielkim wyborze i Kużźnię 
coa 14.900 — 4 PES RZ wej 1, poleca Jankowski, Września, Po-| . „Kolonialki kupię lub wydzierżawię, z miesz- 23. ROZMAITE Pomocnik 
e jka, oznań, PENTA i FA znańska 22, n49522mieszkaniem sprzedam, — skład|ksniam lub bez. Oferty Orędow= wani: Sobów sita. wirów GR 
: = he E a i X U W piekarnie W DE 0 ”|nik, Poznań zd 17 300 trzebny na stałe, Wolsztyn, pdg 
Parcele Rzeźnictwo pe *" zd 17 603 + Zakład Stycznia 16, Sibilski. n 49 619 


, , w mieście powiatowym, dobrze 
R pt budowlane założony 0-|prosperujące sprzedam, wydzier- 
grod owocowy, piesrie położone, |żąwię. powód stosunki rodzinne. 


krawiecki, Staskowski, Łódź, ul. 
Piotrkowska 285, posiada na skła- 


Poszukuję 


baite, blachy, sprzęty piekarskie, 


Cukiernik 


może się zgłosić od zaraz, Pie- 


Skład 


zdrow lica, zedmieści s ; e. w A redownik, Poznań dzie ubiory meskie, uczniowskie ą : ; iraz, 
proga penea ja ą po ere Agentura Orędownika. = p ALE AA arae Juara- SPA zd 17 425 Przyjmuje zamówienia z, wła-Ikarnia Mechaniczna Straty = 
zuań zd 17 488 2 sprzedam. Adrès Oredównik; Po- pro i powierzonych materiałów, Poznań, Matejki 66, zd 172 
KEG ya OZ m 
2 PIENIĄDZ delikatesową. dobrze zaprowadzo- włodarzy nu majątek zaraz, Po- 
zm ną pokój i kuchnia, tanią dzier- Kolonialki Gospodarz sada stala. Zgłoszenia piśmienne 


spożywcze, przyległym mieszka- Piekarnia troskliwy  niezaniedboje nigdy, 


e. = Pi: |Odpowiedź znaczek. Kijańczyko- 
niem bez konkurencji, centrum.|dqo wydzierżawienia w pein m:dla świń, krów, drobiu, prawdzi- 


żawa_ sprzedam. Adres Orędow- 
wa, Poznań, Długa 12 — 9. 


nik, Poznań zd 17247 


—. 3.000 na hipotekę poszukują — A korzystnie zaraz. Agentura Orę-|bi od zaraz. Objęcie według| Wei premiowanej Centraliny Mi- zd 17 363 
dam wysoki procent. Oferty Óre- > Rzeżnictwo dowmikta. Poznań, ontu Wilda AECdY. Agentura Oredownika, a p Żądać ECT 
ownik, Poznań zd 17 265 mieszkanie razem, Poznań. odstą-|nr_ 15. zd 17017|Łukaszewicz. Trzemeszno, GrOZErIACH. z s Elewa 
pie tanio. Oferty Orędownik, — . n 49615 podwórzowego z lepszej rodziny 
700 — oznań. zd 17361 Piekarnię ś 16 k i 24. NAURA preynasmnioj zororen KADZYEĄ 
z! pożnczę jeden miesiąc. d przepisową zaprowadzoną © Pie n poszukuje Majętność Plewiska — 
pracę i sda LAU gs Gospodarstwo lat na prowincji sprzedam. Zgło- |urządzeniem sżeeyjępąa powodu pod Poznaniem, zd 17 348 
Oferty Orędownik, Poznań prywatne, za szenia Agentura Orędownika, objęcia własnej, wieksze miasto Kursy 
zà W $18 tikar k ahiesno: 1%: n 4102 powiatowe, głównej ulicy, Kores- Handlowe ; Cholewkarz : 
8 000. Dobra praktyka San EEEN Ors domiika Po Sawickiego OCZNE) | onej = 
i i „p M D], W. S. H, Poznań, Kanta-|dobry krojczy i kalkulator, który 
pierwszą hipotekę nowego warto- akuszeryjna Piekarni ka, 4. telefon 49-68. W Piszę: zna krój butów angielskich — i 
A, yy CZYNSZÓW ego, Sprzedam w Bydgoszczy, z mieszkaniem rz is arnia kei „„_|dziennie. dg 2435861 |szycie na maszynie za dobrym 
PEE P naii adoa. B morgowe, zabudowaniem, ogro- trarpokożow rea Soon = i Dac ODINI POT EOE Eło- tia sodraninu jedzcie, k : 
nik, Poznań zd 17 484 okolicy, Cena B200-- Kryszto | W Pasji" — Biuro Ogloszeń, |sunków, rodzinnych, Zgłosz. Agen Și, 26. SZUKA POSADY JU (57, wnika. Poznań zd 17340 © 
fiak, Fiela WI Byd tura „Oredownika'* Jarocin. z 


wy. p. Wronki. 
ZA 17367 Dgloszenia do 30 słów dla poszu- Potrzebny 
kujących posady w tej rubryce człowiek do koni Ruszczak. — 


obliczamy po, jednej trzeciej cenie |F,gqźż, Brzezińska 36. n 4062 


robnych. 
Ucznia 


mftymarskiego, z dobrej rodziny, 
od zaraz przyjmie. Młym Parowy, 
Krzyżowniki. p. Poznań 15. 

zd 10 545 


poszukuje zaraz wspólnika z 
tówką od 3 do 4 tysięcy zł. Zgło- 
szenia Orędownik, Poznań 

zdg 11 626 


6.  OŻENKI gaj 
P i „Cafe- 
Kawaler _ OGÓLNOPOLSKIE. . KOS | OCZNE 


r .| Beethovena, 9-ta audycja (plyty 
lat 35. z wlasnym przedsiębior- ; Tornń = 11,40 L, To z zd = Watwawyj: 
pd pk poszukuje odpowiedniej Piatek, 10 września, A e 215 wła docości a> Łódź — 11.40 L. v: Beethoven: 
e Orodognyk cehi ożenku. Ofer.| 6415 audycje poranne; 11.15 au-! spod ` 18.00 popularna muzy-| Sonata Es-dur op. 8i (płyty z 
ty Oredownik, Poznań zd 1199 dycja dla szkól: „Jak stary Widaj rę weta few (lets): 15,00 = Wwy): 12.20 pare tałorsnoji — 
s ziękował bogom za jesienne dary" | sk , śpi i fortepian, ;| 13.55 egzotyczna godzina plyty; — 
Piekarz słuchowisko: 11.40 Ludwik van] ouo odzie a Poorza: *-|16.00 „Jak spędzić święto?” 16.06 
kawaler, młody, przystojny, po-| Beethoven: Sonata Es-dur op. —| 18.00 ..Brześć Kujawski* — gród| śpiewa Chór Juranda plyty; 10.42 
ślubi panienkę 5000— otwarcie] (Les adieux) (płyty); 11.57 sygnal| Łokietka“ — pogadanka; 18.15 z|łódzkie wiadomości giełdowe; — 
cukierni. pia Orędownik —|czasu; 12.063 dziennik południowy|pper — płyty: 18,40 wiadomości| 18.00 nowości techniczne; 18,15 u- 
Poznań zd 1730 12.15 skrzynka rolnicza; 12,26 or-| sportowe z Pomorza; 18.45 symfo-|twory na wiolonczeli (z Katowie):;|5) Inni 
Wd kiestra wojskowa (z Wilna); 13.00|nie Beethovena IX audycja (pły-| 18.45 wiadomości sportowe lokal-| uuu summu 

lat 42, szuka bedeii panów, ne); 15,45 wiadomości gospodar- 


a) Służba domowa 
Panienka 


do niemowlęcia i starszych dzie- 
ci szuka posady, Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 17374 


Panna 
dobrej rodziny, 6 kl. gimn., przyj- 
mie posadę — wyręczycielki pani 
domu luh u Jekarza itp. Ofe 
Orędownik, Poznań zd 17598 


Katowic); 18,45 lokalne wiadomo- 


Inteligentnego 
ucznia 6 kl. gm. przyjme. Dro- 
geria Chorzów, Hajducka 5. 

n 49 690 


Organizatora- 

rty |sprzedawcę rejonowego z sklad- 
nicą, zarobek od 200 złotych. — 
Poszukuje natychmiast Sag,_Po- 
znań, Kalsztorna 8. zd 17 429 


rzerwa. (Patrz programy lokal- W ry); 00 tańce ijne; 19.00 symfonia Beethovena — 
ne; ności Sosenki GRS si " IX symfonia d-moll op. 125 (płyty Szofer 


lohrze sytuowanych stanowisku, | (7%: 16.00 rozmowa z chorymi ks, Lwów — 11.46 Imidwik vani? W-wy); 23.00 muzyka taneczna |stanzret poszukuje posady od za-| o z firmy Colombus, Poznań 
e| matrymonialny. Rzecz traąk-|¥apelana ZE ROB ZABI 12 Beethoven: Sonata Es-dur. op, 81| PY) pz r. ŻY air Orędownik. | Wrocławska 15 - 
tuje poważnie, Oferty Orędownik dek EE R olska Kapela Du-| (Les adienx) — płyty z MEEMI- PROPON UJEMY comad EWE Rowery 
105 J ` : -sa| wy); 1215 muzyka z płyt: 12. ; A . : ; 
sowęktewoi 16.55 „Z pustyni — AEC fwowakiej Taby Rolni- AMPOWICZOM < Mistrz - piekarski kupuje, ten Wda oszukuje, 
SPRZEDAŻE Palest © ct) = „ORO Z|czej; 13.55 zapomniane przeboje | $P IAI 4 EPO kawaler, średni wiek, znajomość c dek. 
OTNY; cca z rs; „ejsze | muzyka z plyt; 14.36 „Troche pie-| 16.00 Koenigsw. — Koncert roz-|cukiernictwa, posiada karte rze- 
melodie operetkowe — koncert rox śni, trochę słowa” — „Nie składaj |rywkowy, 16,05 Wiedeń — Mu-|mieślniczą poszukuję posady. — Radicaparaty 
Sprzedam ce ai t 1456 błoniea i eroze na komara" opowiadanie Zofii|zyka z plyt, 1610 Praga. — Mu-|Oferty Orec Pij ASA bateryjne sieciowe 
sklad kolonialny tanio od zaraz, | pienie ochronne — pogadanka; —| Pogdańskiej dla dzieci —— oraz|zyka lekka. 17.05 Sztokholm, — zi š Telefunken 


piosenki i recytacje; 14.55 giełda|j Muzyka lekka. 17415 Rzym. — ~ 
lwowska: _15.00 koneert solistów | Koncert m. kameralnej, 17,50 Ko- Pomocnik 
plyty; 15.35 lwowskie wiadomości|szyce. — Pieśni węgierskie. 18.00 fryzjerski, starszy, poszukuje sta- 


i inne modele 19A7/88, detektory 
z mlośnikiem, Pożyczki Państwo- 
we. Dlugoterminowe splaty. — 


15.00 skrzynka ogólna 18.15 pogā- 


dobrze  prosperujący ruchliwej 
danka konkursowa; 18.20 orkiestra 


dzielnicy pokój kuchnia. Adres 


Oredownik. Poznań j' i l 5 
o oan ad e a O AADI DO AAAA bieżące; 18.00, informator tury-| Hilversum I. — Muzyka i piegni lej wypomóżki środę, sobote. Ła-| Asygnaty „Kredyt. 
ktualna: 19.00 symfonie Beetho-|tyczny: 18.06 z muzyki rosyj-| Kopenhaga. — Melodie jazzowe.lskawe oferty Oredownik, Poznań 
Praktykę I AA NAK addoaa (loty Lx|skiej — plyty: 18.30 , O umiejet-| Lipsk. —  Koncer : 46 Kolasa 
z vena — IX audycja (płyty): TX |5018) płyty; ' Jet-| Lipsk. Koncert Drezd. Ork, zd 17 456 - t 
gentzntyrczna. | berkonkurencyjną, SININ d-moll "09 125: 2010 —| nym obch vlzeniu się z prądem e-| F'lharmonicznej. 18,50 Droitwich. Radiotechnik, Poznań 
okolic sprzedam. Oforiy Owe wiadomości sportowe; 20:20 muzy-|lktrycznym" pozad. w języku n-| Muz. taneczna. 19.00 Ryga. — Szukam Marcina 


kraińskim; 18.45 lokalne wiadomo-| Koncert utw. Czajkowskiego, Mo: 

ści sportowe: 19.00 symfonia Beet-| nachiam. — Wiecz fre Pok h śl p 

hovena — IX audycja — (płyty|rowej. 19.25 Wiede iyi tecmicznym m rz ie w > 

z Warszawy); 23.00 muzyka ta-| wieczór muzyczny. 20.00 R. Roma- Ba od je zgą Orędowniłk, 

neczna z płyt. = — oane uttorcyć op, | DZE 2 = 
T sM) dwik van| Pucciniego (płyty). Budapeszt. — 

andata aie je TO ran Recital fort, Dohnany: ego. Bruk Biegłego 


miejeca ucznia w dziale elektro-|numer 


nik. A zd 8 ka lekka; 20.45 dziennik wieczorny 
La LR e 2 | 8008 e pt rn E h ap p 7 
Skład 


Małej Orkiestry P. R: BRAB „Fan 
~ fate iestry P, R: 21,46 „Pan 
kolonialny, zaprowadzony, 10 lat|4 dense x 

dobry punkt handlowy, małe 


Tadeusz" Adama Mickiewicza — 
mieszkanie, magiel, korzystnie. — 


(fragment Z ksiegi u “isä 

oa p el Ki ` / się'). Recytuje Stefan Ja- e 4 «dnik biuraliste, bilansist 

Sowiński, Poznań, Garncarska pge 20.00 koea, Joga at sela flam. — Koncert użw. Schu-|uraeonika. bluraliste,  Milansiste, 
E PR AEn RA own Foo Porta, a030 Paria BET — da korespondente znosi 


racz; 20.00 koncert solistów. W yko- 
S u ‘i + " r A j 
tepian i Xazimierz Wiłkomirski| 13.15 koncert popularny (płyty): —| Traviata, op. Verdiego. Lille. „Bra , 
Gospodarstwo — wiolonczela (z Torunia): 22.50; 15.30 poradnik sportowy: 15.36 — ARE mę naa, Fionneg „M też i $ prete 
R6 mórg sprzedam względnie wy-|ostatnie wiadomosci dziennika|jak spedzić świeta? 15,43 wiado-|T3. ye ostanda. Lyon. — Km "39-16 
dzierżawie, zabudowania nowe. —| wieczornego. mości giełdowe: 18.00 skrzynka o-| Sort humorystyczny Ork, Nasal, 1 -8 


nawcy: Maria Wiłkomirska — for- 
res wskaże  Orędownik, Po- ólna: 18.15 utwory na wialoncze-| WOJ: 20.35 Droitwich. — „Krioca' 
KRAJOWE 


7: > ri i y „|symf. ITI Beethovena tr. z 

mant za ieam kame: 19.00 symłonie Beihovena| Falin, Praga, — „Pan Twardow. |j Etc 

Kolonialkę — [X audycja — IX Symfonia d-|5kl. poemat Vrchlickiego z muz, | branży kolonialnej, restauracyj- 
bezkonkurencyjnym miejscu. za-| _ Warszawa TI — 13.00 koncert 
Kwartetu Lenera (płyty): 14.00 — 
parę informacji; 14.06 koncert roz- 


7 JEFASAAK: — nej z kaucją, szuka posady. Ofer- 
moll op. 125 (plyty z Warszawy). Sorang En dio ty Oredownik, Poznań zd” 17.266 
prowadzona, klientela totówkowa Kraków — 11.40 możyka z płyt: i i ` 
rywkowy (płyty); 15.00 „Porząd- 
kowanie mieszkania po waka- 


Paris. — „Ariadna na D Op. 
wygodne mieszkanie tania dzier- 12.15 kilka informacyj; 13.56 kon-|R. Straussa. Rzym. — „Juski” Dziewiętnastoletnia 
żawa, bardzo tanio. Adres Ore- cert symfoniczny i soliści (plyty);|opt. Benatzky'ego. Mediolan. — inteligentna szuka posady do ob- 
downik. Poznań zd 17 009 15.05 przewodnik turystyczny; —| Koncert sym. 22.00 Sztokholm. —|słuzi gości. Oferty Orędownik — 

nn 2 7 |cjach" — pogawędka gospodar- jeci 
1200 samochodów ska; 15,16 koncert solistów. Wyk. 
Maria Barówna — fortepian, Rer- 


1510 nudycja dla dzieci: — a)í Koncert orkiestry. 22.20 | gad Poznań zd 17 258 
rozebranych używan i pod. 
| hg ta Bragińska — śpiow: 22,00 wia- 


skrzynka. h) dialog: „Park Jorda-| Koncert rozrywkówy. 23.00 — = 
| i na"; 1530 pieśni hiszpańskie w| Koenizsw., Konenhaza, Frank- Szukam 
wozia mleczarskie opony najta- R 5 l dy służącego, portiera, 
niej w firmie Autoskład. Bo. domości sportowe; 22.06 „Trzy li- b WRAZ AB UC 
sty prababki'* — nowela: 22.20 — 


wyk. T. Schipy (myty); 15.40 lo-|furt, Droitwich. — Muzyka ta- 
znań. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 
d 28 879-80 muzyka lekka (płyty): 23.15 muzy- 


r muzyki tpe 
ń. — Wesoy 


45a 
telefon 26-28, dz 24 356 


y 


na ubrania męskie. płaszcza 

letnie. komplety i suknie dam- 

skie oraz na mundurki poleca 
tanio w dużym wyborze 


A. Wasilewska 


Łódź, ul. Nawrot 13. 
wejście z bramy. n 


kalne wiadomości gospodarcze —|neczna, 24.00 Frankfurt i Ształ-iw hotel TO kawal 
(gielda): 18.00 „Skrzynka ogólna" | gart: — Utwory Liszta, Berliozal40. Mówi po niemiecku PAL 
1815 utwory na wiolonczelę (zli Rimskij-Korsakowa. |Oredownik, Poznań zd 17 688 


O łoszenia 1-+amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a! przy końcu części 
g - redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy. d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 ałów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłcszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej atrony, l-tamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych da godziny 9,45 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia. adminietracja nie odpowiada. 

Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr. 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3. nr. kartoteki 04. 


69) 4 

Uniósł trochę w górę lewą rękę 
i próbował zsunąć z niej piękny pier- 
ścień z rubinem krwawym, jak ser- 
deczna rana w jego piersi, Nie mógł go 
jednak zdjąć. Spojrzał prosząco na 
Piotra. Usta poruszyły mu się lekko, 
ale już nie zdołał wydać głosu. 

Piotr pomógł mu zdjąć pierścień. 
Rybkow spojrzał na niego z wdzięcz- 
nością. 

„ — Bóg ci zapłać, Piotrze... Dobry 
jesteś... 

Głos przeszedł mu w rzężenie, pia- 
na, silnie zabarwiona krwią, wystąpi- 
ła na usta, oczy niespokojnie latały po 
obłokąch, tworzących biały strop nie- 
bą. Rybkow stracił przytomność. Pierś 
unosiłą mu się niedostrzegalnie w sta- 
bych oddechach, twarz bladła i mato- 
wiała coraz bardziej. Piotr z bólem 
patrzył ną te zmaganią Rybkowa ze 
śmiercią, Czuł. całą swą bezradność, 

Chciałby, jak niczego dotąd, zacho- 
wać tego krysztąłowego człowieka dla 
Nataszy, uchronić go od śmierci, po- 
wstrzymąć ulatującego ducha, tchnąć 
weń nowe siły, ożywić bieg krwi — 
choćby kosztem własnego życia i zdro- 
wia. 

— Cóż — myślał — cóż ja? Niepo- 
trzebny nikomu, poza ojcem starym... 
nikt mnie nie kocha, nikt nie tęskni 
za mną, nie przyzywa w myślach, 0- 
czu nie wypłakuje, ni rąk nie zała- 
muje... Mógłbym spokojnie stąd o0- 
dejść, umrzeć — i nikt chyba tego nie 
zauwążyłby. .. A on? Oficer, kariera. 
przed nim otwarta... Kocha Nataszę, 
a Natasza jego... Jego śmierć unie- 
szczęśliwi ją, kte wie, może złamie... 
Czyż nie lepiej, bym to ja umierał? 

Te myśli nie mogły jednak zatrzy- 
mać życia, które uchodziło z Rybkowa. 
Oczy, przymknięte na poły, miały w 
sobie gorączkę i nieprzytomność. Piotr 
siedział przy umierającym na snopku 
słomy i trzymał go za rękę, oddany 
smutnym i czarnym myślom. 

Rybkow poruszył się niespokojnie, 
z nieoczekiwaną siłą. Głowę uniósł z 
posłania, wymoszczonego na wozie, 
i gdzieś patrzył w przestrzeń rozja- 
śnionymi radością oczyma, Usta roz- 
chylił mu uśmiech promienny, jasny 
i szept jakiś spływał z nich. Piotr po- 
chylił się ku niemu usiłując zrozu- 
mieć słowa. Jakoż, choć z dużym wy- 
siłkiem, słyszał, co Rybkow szeptał z 
taką radością. Słyszał: 

— Nataszo... Przyszłaś.., 
ty dobra... 

Rybkow miał widzenie Natąszy. U- 
porczywe myślenie o niej przywołała 
jej postać przed jego oczy jeszcze przed 
śmiercią i osłodziło mu ostatnie chwi- 
le. Piotr z trudem powstrzymywał 
łkanie i dławił łzy, cisnące mu się do 
oczu. 

— Natasza!... 

Wyrzuciwszy to imię z rozchylo- 
nych uśmiechem ust Rybkow wyprę- 
żył się i opadł na słomę wozu właśnie 
w chwili, gdy wjeżdżali do zajazdu, 
w którym mieściła się komendą puł- 
ku białogwardzistów. Nie Żył. 

Piotr zamknął Rybkowowi powie- 
ki, ręce złożył mu na piersi, a sam 
połykając łzy zdjął czapkę i ukląkł na 
posłaniu słomianym obok zmarłego, 
przeżegnał się i odmówił modlitwę za 
umierających. Ból ogarniał go na Wi- 
dok zmarłego taki, jakby stracił kogoś 
bliskiego sobie, brata czy ojca. Nie 
mógł powstrzymać łez, które ciurkiem 
płyęnły mu po twarzy. 

Niezwykły widok wozu, wjeżdżają- 
cego wolna ną dziedziniec zajazdu z 
klęczącym na nim podoficerem, w asy- 
ście otaczających wóz żołnierzy na ko- 
niach, zrobił silne wrażenie. Ucichły 
rozmowy, krzyki i cisza zaległa po- 
dwórze, mimo, iż pełne było ono żoł- 
nierzy, zaalarmowanych wieścią o po- 
tvezce i gotujących się do wymarszu. 

W tej ciszy pogrzebowej, między 
szpalerami stłoczonych, zaskoczonych 
niezwykłą sytuacją żołnierzy, odbywał 
swą ostatnią wędrówkę sztabowy ofi- 


Jakaś 


è 


NAPISAŁ 


cer, kapitan Rybkow, na wozie chłop- 
skim, wymoszczonym słomą, zaprzę- 
żonym w lichego konika. 

Wreszcie Piotr zeskoczył z wozu 
i podszedł powolnym, ciężkim kro- 
kiem do Aloszy, zbliżającego się da 
Wozu z grupką oficerów. 

— Co się stało? Co z Rybkowem? — 
pytał niespokojnie Alosza. 

Piotr rozłożył bezradnie ręce i od- 
wrócił głowę w bak, by ukryć łzy. Ofi- 
cerowie podeszli do wozu i klękli przy 
zwłokach kolegi. Piotr tymczasem stał 
na boku, ponury i posępny jak noc. 

— Co ci to, Bukow? — wyrwał go 
nagle z rozmyśląń czyjś głos. — Dajcie 
pokój... Mało to naszych eo dzień gi- 
nie? Gdybyśmy chcieli wszystkich ©- 
płakiwać, et, łez hy nie starczyło... 
Rozwesel oblicze, ot, masz tu powód 
do radości; list do ciebie..« 
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Piotr odwrócił się powoli do mó- 
wiącego i wziął list. Był od Nataszy. 


Nie miał sił, by go teraz, w takiej 
chwili przeczytać, więc schował go do 
kieszeni. 

— Jest tu jeszcze list do Rybkowa, 
ale... 

— Daj. 

Wziąwszy list Nataszy, adresowany 
do Rybkowa, podszedł do wozu, na 
którym leżał jeszcze zmarły, i wsunął 
mu list pod mundur na piersi. 

W tejże chwili trąbka zagrała po- 
budkę. Alosza, stojący przy zmarłym, 
podniósł głowę. 

— Czas na nas. Pomścimy cię, ko- 
lego, tak, że będzie radowała się twoja 
dusza oficerska... 

Rozejrzał się po żołnierzach i sil- 
nym, dźwięcznym głosem zawołał: 

— Na koń! 


Droga rosyjskiej emigracji 


— A więc, księżniezko, wszystka 
gotowe już do wyjazdu! — oświadczy? 
pewnego dnia Wood, zjawiając się nie- 
spodziewanie w mieszkaniu pań Bały: 
kinych. 

— Wszystko gotowe!.., — powtó- 
rzyła w zamyśleniu Tania. 

Czękały już od dawna na tę szczę- 
śliwą wiadomość, z niepokojem Wy- 
glądały końca przeciągających się 
stąrań i zabiegów o prawo wyjazdu z 
Piotrogradu, a gdy wreszcie wszystko 
zostało zakończone, ogarnał Tanię 
dziwny jakiś smutek. 

Wszystko gotowe! Dowody osobi- 
ste poświadczone _przez. rewolucyjne 
władze, kilkanaście pieczątek przysta- 
wione, różne kwitki, ząpisane ćwiart- 
ki papieru pozwolenia i zezwolenia 
podpisane, bilety wykupione. Księż- 
na i księżniczką Bałykina ze względów 
zdrowotnych zmuszone są wyjechać z 
Piotrogradu i otrzvmują pozwolenie 
na wyjazd do Siestrowiecka, kurortu 
leżącego w pobliży granicy Finlandii. 
Jest to nieoficjalne pozwolenie na wy- 
jazd za granicę, bo z Siestrowiecka 
przedostać się można przez Finlandię 
do Szwecji, a stamtąd — do Anglii. Za 
granicą jest bezpiecznie. Emigranci 
rosyjscy otrzymują nanzenowskie pa- 
szporty i mogą sobie spokojnie prze- 
czekać, aż w Rosji nastanie znów ja- 
kiś ład, aż powróci dawny porządek 
społeczny, aż przeminą chwile grozy i 
rabunki, niespodziewane rewizje, nie- 
słuszne aresztowania, upadną niepra- 
wne rabunki-konfiskąty majątków, 
przestaną istnieć rewolucyjne sądy, 
szafujące wyrokami śmierci, długo- 
letniego więzienia, ciężkich robót, 
„zsyłki. 

Wszystko gotowe! Nadeszła decy- 
dująca, wyczekiwana chwila. Bod o- 
pieką Wooda minie napewno szezęśli- 
wie niebezpieczna podróż. A później... 
za granica, bezpieczeństwo, spokój! 

Księżniezka Tania cieszyć się po- 
winna; powinną skakać z radości, że 
nareszcie uciec może z Piotrogradu i 
z Rosji, w której życie staje się coraz 
cięższe, coraz niebezpieczniejsze. Przed 
nią — zagranica. A tam przecież ży- 
cie płynie w beztrosce i radości, tak 
jak przedwojenne życie w Rosji. Ma- 
terialnych kłopotów obawiać się nie 
potrzebuje. Za granicą jej byt zabez- 
pieczą wywiezione klejnoty, która 
przedstawiają wartość tąk dużą, że za 
ich cenę można sobie będzie bardzo 
wygodnię urządzić życie, Zresztą księż- 
na Bałykin ma jeszcze pewne fundu- 


sze zdeponowane w zagranicznych 
bankach. Nie potrzeba troszczyć się 
o nic} 


Wszystko gotowe — to znaczy, że 


droga do wolności, do szczęścia o- 
twarta! 

A jednak... 

Księżniczką Tania zadumała się 
smutnie. 

Wood nie przeżywał jej zadumy. 
Poprosiwszy o pozwolenie zapalenia 


tajki, nabijał ją powoli tytoniem, za- 
palił i, puszczając kłęby dymu, stanął 


w milezeniu przy oknie, udając, że 
przygląda się czemuś z zainteresowa- 
niem na ulicy. 

Tania siedziała na kanapce, splótł- 
szy ręce na kolanach, pochylona lek- 
ko, patrzyła szeroko otwartymi oczy- 
ma przed siebie. Roiły się jej jakieś 


obrazy, płynęły myśli poważne, sku- 
pione. 

Wyjechać z Rosji! 

Rozpocząć nowe życie! Zdala od 


Rosji... Od Rosji, która jest taka okro- 
pna, przerażająca, cała krwią zalana. 
groźna, a jednak... A jednak to jest 
Rosja, Rosja - matuszka, ojczyzna, w 
której spędzili życie, dla której ofiaro- 
wali życie ojciec i brat, dziad i pra- 
dziad, kto wie ile już pokoleń przod- 
ków. 

Z tą okropną, groźną Rosją wiąże 
się tyle najdroższych wspomnień. 

Człowiek radby uciec z niej jak 
najdalej, uciec od tej grozy, od szale- 
jącej zawieruchy, od krwi... I trudno 
mu się jednocześnie oderwać od tego 
wszystkiego, co jest drogie, co uko- 
chane. 

Zagranica. obcy kraj, inni ludzie, 
życie wśród obcych. Ha! Cóż robić! 
Taka jest droga Rosjan, droga na emi- 
grację. 

Tania potrząsnęła główką, starając 
sie odegnać od siebie falę smutnych 
myśli. 

Lepiej nie myśleć! Nie ma innego 
wyjścia! Trzeba ruszyć drogą rosyj- 
skiej emigracji! Spojrzała ną Wooda. 
Stał ciagle przy oknie, pykając fajkę. 

— Tak chce los! — pomyślała Ta- 
nia. — Widocznie przeznączone mi by- 
lo iść za nim, Ios go postawił na dro- 
dze mojego życia. W jego ręku spoczy- 
wa moja przyszła dola. Czy mogę za- 
wie mu swe życie z całkowitym spoko- 
jem? 

Wydał się jej człowiekiem dzielnym 
i silnym, mężczyzną, któremu można 
ząufać. Spokojny, opanowany, pewny 
siebie, nie wahający się nigdy w decy- 
dującej chwili. 

— Pójdę za nim. Ufam mu. bo... 
go kocham! — pomyślała z wielkim 
przekonaniem. 

Uśmiech spłynął na jej oczy, roz- 
chylił usta spokojną szczęśliwością. 

— Przepraszam pana, pułkowniku 
— odezwała się wreszcie do niego. — 
Zamiąst dziękować panu za wszystko 
i przepraszać za kłopoty, a może nie- 
hezpieczeństwa, na które się pan dla 
nąs naraża, przyjmuję pana ponurym 
milczeniem. 

Wood odwrócił się od okna i postą- 
pił kilka kroków w jej kierunku. 

— Nie potrzebuje mnie pani prze- 
praszać, ani dziękować — mówił swym 
spokojnym, równym głosem, — To co 
robię dla pań, robię właściwie dla sa- 
mego siebie. 

— Dla samogo siebie. ,,? — powtó- 
rzyła Tania. — Nie rozumiem. pułko- 
wniku.., 

Wood stał chwilę milcząco, obej- 
mując wzrokiem siedzącą przed nim 
dziewczynę. Zarumieniła się lekko 


pod jego wzrokiem, firanki jedwąbni- 
stych rzęs zatrzepotały u powiek nad 
rozwartymi szeroka wielkimi oczyma. 
Wyglądała w tej chwili, jak uosobie- 
nie wdzięku i świeżości młodzieńczej 
— rozradowana i zalękniona jedno- 
cześne czymś nieuświadomionym, nie- 
uchwytnym, co unosiło się w powie- 
trzu pomiędzy nimi, 

Wood milczał chwilę, jakby oba- 
wiając się, że ton głosu zdradzi jego 
myśli i nurtujące w nim uczucia. Gdy 
znów zaczął mówić jego głos był spo- 
kojny i opanowany, jak zwykle.. , 

— To trudno byłoby wytłumaczyć 
w kilku słowach — mówił. — Czy wy- 
starczy pani, księżniezko, gdy powiem, 
żę prócz obowiązku, który każe mi 
spłacić zaciągnięty u pani dług wdzię- 
czności, kieruje mną... powiedzmy. + 
zamiłowanie do hazardu. Lubię grę, 
a nade wszystko niebezpieczną grę. 
Grą z bolszewikami, to hazard, który 
mnie niesłychanie pociąga. Nie mogę 
siedzieć spokojnie w Anglii, gdy tu 0- 
twiera się sposobność do rozegra- 
nia takiej interesującej partyjki. 

— I „partyjkę* tą jest wywiezienie 
nas z Rosji? — zapytała Tania. 

W głosie jej brzmiało lekkie roz- 
czarowanie. Ogromne 0czv zasmu- 
tniały, usta zadrżały nagłym żalem, a 
delikatne nozdrza posuwały się szyb- 
ko; drobna pierś nie potrafiła stłumić 
westchnienia. Tania siłą powstrzymy- 
wała łzy; starała się nie okazywać za” 
wodu, jakie sprawiły jej jego słowa. , 

— Nie chciałbym, księżniczko, Wy- 
łuszczać pani dalszych powodów, dla 
których bezpieczeństwo pań jest mołą- 
osobistą sprawą — szybko zaczął mó- 
wić Wood. — Powiem to pani kiedy= 
indziej, w innych warunkach, Może 


wtedy, gdy będziemy już bezpieczni, 
poza granicami Rosji. Powiem to pa- 
ni wtedy.. z 


— Dlaczego każe mi pan czekać na 
to wyjaśnienie? Czy ta taka tajemn1- 
ca? Dlaczego nie może powiedzieć pan 
teraz? — pytała z naleganiem. 

— Bo nie mam jeszcze do tego pra- 
wą. A to prawo muszę dopiero zdo- 
być... — powiedział szorstko, aby u- 
kryć drżące w głosie, niezwykłe u nie- 
go wzruszenie. 

-— Pan jest niedobry, pułkowniku 
— dręczyła go z lekką kokieterią. — 
Okrywa się pan tąjemniczością i każe 
mi pan wierzyć, że jestem dla pańa 
stawką w jakiejś „partyjce*. - 

— Pani jest okrutną, księżniczko, 
— roześmiał się z przymusem. — Zmu- 
sza mnie pani, abym pani powiedział, 
że... abym powiedział... kocham cię, 
Taniu! — wyrzucił z siebie mocno to 
najważniejsze wyznanie. 

Tania przymknęła oczy. 

Stało się! à 

Usłyszałą te słowa, na które cze- 
kała oddawna, za którymi tęskniła. 
Wiedziała przecież o tym, ą jednak... 
wątpiła, bała się, czekała. 

Co należy odpowiedzieć mu ną to 
wyznanie? 

Siedziała nieruchomo, cała zdręt- 
wiała. Nie mogła wydohyć głosu z gar- 
dłą, nie śmiała odetchnąć, ahy nie 
spłoszyć czaru, aby nie przerwać ra- 
stroju. podniecenia, najwznioślejszego 
napięcia. 

Wood stał nieruchoma 
w ręku zagaslą fajkę. 

Spojrzała na niego, W jej wzroku 
wyczytał odnowiodź na swe wyznanie. 

Musiął wezwać na pomoc całą swą 
flegmę i opanowanie, aby nie wybucha 
naé, aby nie skoczyć ku niej, nie po- 
rwać w ramiona dziewczyny, nie po- 
rwać jej w burzę namiętnych pocałun- 
ków. 

Pelna napięcia ciszę przerwał nagle 
dzwonek przy drzwiach wejściowych. 
Jego ostry głos uderzył w nich boleśnie 


trzymając 


dając uczucie jakiegoś rozczarowa- 
nia, a jednocześnie jakiejś bolesnej 
ulgi, Przerwał szczęśliwy, niepowta- 


rząłny cząr, przyniósł 
sytuacji, tak szczęśliwej, 
Jącej. 


rozwiązanie 
Że aż żenu- 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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„Człowiek-kadłub” 
w Bretanii (Francja 


L 


i chce sie ożenić 


Całkowity kaleka, bez rąk i nóg, od 40 lat pracuje zarobkowo jako stolarz, utrzymując 
swych starych rodziców 


, Czy możecie sobie wyobrazić, Szan. Czy- 
łelniczki i Szan. Czytelnicy człowieka-ka- 
lekę, nie posiadającego od urodzenia ani 
rąk ami nóg, który nietylko żyje i pracu- 
je na siebie, ale..: 


utrzymuje nawet swych rodziców, 


fako stolarz zawodowy, Z pracy... 
swych szczęk, zastępujących mu ręce? 

A jednak taki człowiek istnieje. Mie- 
szka on we Francji w pobliżu Ploermel, 
w La Gatilly, małej wiosce bretońskiej i 
to od 58 lat. W wiosce tej się urodził i 
tam zamierza zakończyć swój pracowity 
żywot... 

Nazwisko tego człowieka-bohatera, boć 
nim jest w istocie, brzmi Pierre Mathieu i 


stało się przedmiotem prawdziwej 
legendy i podziwu 


mieszkańców całej Bretanii. 

Pierre Mathieu, zwany „człowiekiem- 
kadłubem*, lub „człowiekiem-tułowiem z 
Bretanii" od 13-go roku życia, to jest od 
przeszło 40 lat zarobkuje, nie posiadając 
ani rąk, ani nóg, utrzymując przy tym z 
pracy swej rodziców-staruszków ... 

— W jakiż sposób człowiek ten, bez rąk 
i nóg, może pracować? — spytacie zdumie- 
ni. 

Mimo swego okropnego kalectwa, pra- 
cuje on jednak naprawdę!,.. 

Jak oświadczył sam jednemu z dzienni- 
karzy paryskich, który go odwiedził, Pier- 
re Mathieu, „człowiek-kadłuh* 


i musiał ćwiczyć się z niesłychaną 
cierpliwością 


w ciągu długich lat, zanim doszedł do tego, 
że brakujące mu ręce i nogi — zastąpił w 
swej pracy zarobkowej — własnymi szczę- 
kami. 

Gdy ów dziennikarz odwiedził tego nie- 
zwykłego człowieka w jego wiosce rodzin- 
nej, przekonał się naocznie, co zdziałać mo- 
że silna wola, stanowczość i cierpliwość 
człowieka, który bez tych cech charakte- 
ru — stałby się najnieszczęśliwszym stwo- 
rzeniem pod słońcem, skazanym na łaskę 
ludzką lub śmierć głodową. 

Trzymając w ustach, a raczej w zębach 
młotek, otoczony heblami, dłutami i in- 
nymi narzędziami, Mathieu 


zalmponował swą szybką, wprawną 
pracą stolarską 


dziennikarzowi jak imponuje 
wszystkim swym ziorakom. 

Jako stolarz, Mathieu wyrabia ramy o- 
kienne, krzesła, wózki dla lalek itp., odzie- 
dziczywszy zawód stolarski po ojcu. 


Powrót do prosperity 


_ Dzienniki belgijskie przystąpiły do cie- 
Kawej kampanii propagandowej pod na- 
zwą: „Powrót do prosperity“. Codziennie 
ukazują się na łamach wszystkich wy- 
dawnictw artykuły i notatki, nawołujące 
do zerwania z kryzysowym punktem wi- 
dzenia szerokich mas. Tylko bowiem dro- 
gą wzajemnego zaufania i wzmożenia za- 
potrzebowania na rynku gospodarczym 
może nastąpić poprawa. 


Wychodząc z tego założenia, dzienniki 
nawołują do psychiki każdego obywatela, 
zachęcając go do zwiększenia zakupów 
i obdarzania się wzajemnym zaufaniem. 
Kampania prasy belgijskiej, ujęta w for- 
mie lekkich i żywych felietonów, spotkała 
się w opinii czytelników z przychylnym 
przyjęciem. 


od lat 


i = ojciec jego czy 80 lat, matka zaś 78 
| la 


Stolarz-kaleka zamierza się nawet. 
ożenić 


o ile znajdzie, jak mówi, odpowiednią żo- 
mę, by w ten sposób zabezpieczyć lepiej 
przyszłość swym  staruszkom - rodzicom. 
Mathieu większą część dni w tygodniu 


od 58 lat spędza w domu w pozycji 
nieruchomej 


i.:. nie skarży się na swe życie. 


Co niedzielę udaje się w wózku, popy- 
chanym przez matkę, 


do kościoła na mszę, by podziękować 
Bogu za zdrowie. x 
I pomyślcie tylko, drodzy Czytelnicy, oto 


gdy Piotr Mathieu przyszeńł na Świat ja- 
ka kaleka, bez rąk i nóg, pewien lekarz 
z okolicznego miasteczka vyróżył mu, że 
Piotr nie pożyje dłużej niż X tygodnie..: 
Tymczasem ów lekarz zmarł już dawno a 
Piotr Mathieu, „człowiek-kadłub' żyje, jest 
zdrów i wesół i... zamierza się nawet 
ożenić!.... 


Suszoną trawą „leczył“ wszystkie choroby 


Od dwóch lat spryciarz belgijski nabierał naiwnych, m. i. wiele rodzin górników polskich 


wszelkie choroby różnymi zielskami, za- nio np. dużego rozgłosu nabrała sprawa 


Nie tylko w Polsce istnieją różne .„ba- 
by“ i znachorzy, „zamawiający“ i leczący 


klinaniami i wypędzaniem djabła... Ostat- 
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MIEJSCU KATASTROFY KOLEJOWEJ W NADRENII 


Jak już donosiliśmy, w Nadrenii koło miejscowości Neuss wydarzyła się wielka kā- 


Przyroda jest mistrzynią w wystroju 
ziemi przepięknymi okazami flory. Czło- 
wiek rozkoszuje się tą wspaniałością i 
rozrzutnością przyrody, a  lubownicy 
kwiatów poświęcają nieraz wielkie środki 
materialne i narażają nawet życie, by 
zdobyć piękny i rzadki okaz kwiatu, By- 
ły czasy, kiedy za rzadką odmianę tulipa- 
na płacono mały majątek. Dzisiaj odby- 
wają się wyprawy do niedostępnych la- 
lewskiego Victoria Regia i rzadkiego lub 
nieznanego okazu orchidei. 

Orchidea, to brylant żyjący, od które- 
go płynie ku nam razem z zapachem egzo- 
tycznym romantyczność i tajemniczość. 
Miłośnicy płacą za rzadkie jego odmiany 
bajeczne wprost sumy, lecz nawet i one 
nie pozostają w żadnym stosunku z tru- 
dami i niebezpieczeństwami, jakimi oku- 
piono ich zdobycie. 

W ciemnej zieleni lasów tropikalnych 
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STRAJK W PRZEMYŚLE SAMOCHODOWYM WE FRANCHI 
We Francji wybuchł strajk w fabryksch samochodowych. Fotografia nasza przedsta- 


wia strajkujących przed 


zakłęde mi, „Simes - Fiat“ w Nanterre 


tastrofa kolejowa. Wykoleil się mianowicie pociąg, wiozący 300 pielgrzymów. W ka- 
tastrofie zginęło 18 osób a około 30 odniosło rany. 


Zaczarowane królestwo kwiatu 


Strojne w kwiaty olbrzymy leśne 


Ameryki Południowej i Meksyku, na No- 
wej Gwinei, Sumatrze i Madagaskarze 
znajduje się zaczarowane królestwo orchi- 
dei. Tutaj kwitną one hen wysoko — na 
szczytach potężnych olbrzymów leśnych, 
ukryte w gęstwinie gałęzi i lian niby za- 
czarowane ksiąźniczki z bajki. Śnieżną 
białością lśnią liście jednych, inne robią 
wrażenie barwnych motyli, unoszących 
się w powietrzu, inne jeszcze wyciągają 
swój kwiat na kształt kielicha kryształo- 
wego ku kołyszącym się nad nimi mo- 
tylami. Setki „łowców orchidei* corocz- 
nie z narażeniem życia wdzierają się do 
tego zaczarowanego królestwa w poszuki- 
waniu rzadkich odmian tego kwiatu... 

Z odkryciem niektórych odmian łączą 
się niezwykle romantyczne a czasem i tra- 
giczne przygody. Wspaniała orchidea ty- 
grysowa zawdzięcza nazwę swą  tragicz- 
nemu wypadkowi. Pewien podróżnik a- 
merykański odkrył ją w wierzchołku wy- 
sokiego drzewa, Wysłał on swego towa- 
rzysza do obozu po piłkę i siekierę, sam 
zaś został przy drzewie, ażeby nie stra- 
cić z oka cennego skarbu, Towarzysz 
jednakże zbłądził w lesie i dopiero trze- 
ciego dnia zdołał odnaleźć podróżnika, a 
raczej tylko jego kości. Podróżnika w 
nocy rozszarpał był tygrys, kiedy znużo- 
ny zasnął pod drzewem. W oddaleniu 
kilku kroków od miejsca tragedii leżała 
orchidea. 

Nie mniej awanturnicza jest historia 
odnalezienia fioletowo-amarantowej An- 
cyclia bracteata, której bohaterem jest 
podróżnik Hamelin. Zorganizował on wy- 
prawę na terytorium szczepu Mayambą 
na wyspie Madagaskarze. Zawarwszy z 
wodzem szczepu braterstwo krwi, podróż- 
nik udał się z szwagrem jego i kilkunastu 
wojownikami do lasu na orchidee, Uda- 
ło mu się też istotnie odkryć szereg no- 
wych i przepięknych odmian. Niestety 
podczas wyprawy szwagier wodzą szcze- 
pu murzyńskiego padł ofiarą krokodyla. 
Wódz szczepu z tego powodu popadł w 
straszny gniew i zasądził „białego brata“ 
na śmierć. Tylko z trudem udało się Ha- 
melinowi uzyskać ułaskawienie, leez mu- 
siał się zobowiązać pozostać wśród szcze- 
pu i przejąć na siebie troskę o sześć 
wdów po zmarłym i sporą gromadę dzie- 
ci. Po latach dopiera udało mu się, pozbyć 
przez ucieczkę tego opiekuństwa. 

Mimo wszystkie nichczpieczeństwa mi- 
łośnicy orchidei nie szczędzą żadnych 
trudów i kosztów, hyleby zaspokoić swo- 
ją namiętność zbieraczy. Kk. 


„uzdrawiacza z Quevaucamp" (wym. Ke- 
woką) w Belgii. Policja z Valenciennes O=- 
trzymała liczne skargi na tego znachora, 
który podając się za specjalistę leczenia 
ziołami 


sprzedawał swym klientom snuszoną 
trawę po 100 i 200 fr. za torebkę, 


Sprytny Belg miał liczną klientelę zwła- 
szcza w okręgu przygranicznym i niestety 
jego klientela 


składała się w dużej mierze z górni- 
ków polskich i ich żon. 


Trawa „uzdrawiacza* miała tę wła- 
sność, że „leczyła" wszystkie choroby i od 
tego zależała cena trawy. Jeśli ktoś choro- 
wał na nogi. trawa kosztowała mniej. Na- 
przykład od pewnej niewiasty Belg zażą- 
dał 40 franków, zalecając swój towar, jako 
pierwszorzędne lekarstwo na bóle w no- 
gach. Taryfa za tę samą trawę była dale- 
ko wyższa, jeśli chodziło o inne choroby. 

Dodać należy, że Belg musiał być do- 
skonałym psychologiem. W niektórych 
sferach bowiem panuje przekonanie, że 


lekarstwo sknteczne musi być koniecz- 
nie drogie. 


Gdyby belg zażądał od tego, który cierpi 
na wątrobę kilka franków za swoją trawę, 
chory machnąłbr ręką. Gdy jednak Belg 
zażądał 100 lub 200 franków, ten i ów 
rzekł: a 

— Kup matka, to muei być dobre... 

W ten sposób Belg zapewnił sobie klien- 
telę. Oczywiście trawę każdy kupił tylko 
raz, ale znachorow. to wystarczyło, gdyż 
zadowalał się jednorazowym zyskiem, ale 
dobrym. Dodać należy, że znachor 


grasował od dwóch lat z górą. 


Jak wykazują skargi napływające obecnie 
masowo do prokuratora, ceny za torebkę 
trawy nie były nigdy niższe aniżeli 40 
franków, wielu zaś zapłaciło po 20 fran- 
ków. Władze prokuratorskie zabrały się 
energicznie do Śledztwa i znachor znaj- 
dzie się niebawem za kratkami. 

Powyższa afera jest niestety dowodem 
wielkiej naiwności ludzkiej. Na tej naiw- 
ności 

spryciarze różnego rodzajn budują 


swe pałace, 
Nie każdemu wiadomo, że największe for- 
tuny robią szarlatani różnego rodzaju, 


wróżowie, sprzedawcy amuletów i pokątni 
znachorzy. 


W Paryżu żyje kilka tysięcy osób 
z powyższych rzemiosł. 


Zbierają one grube pieniądze od swych 
klientów, nic im wzamian nie dając a w 
najlepszym razie nieco trawy czy jakiś a- 
mulet, wartości kilku centymów. 

Władze walczą z tego rodzaju wydrwi- 
groszami, lecz walka ta napotyka na trud- 
ności, gdyż niejeden wyprowadzony w DO- 
le mówi sobie, że dał się nabrać tylko raz 
i macha ręką. Skutkiem tego do wiadomo- 
ści władz nie dochodzą wszystkie oszustwa 
szarlatanów. Zresztą często trudno udo- 
wodnić takiemu osobnikowi oszustwo, 
skoro ludzie sami pieniądze mu dają, wie- 
dząc, że nie mogą spodziewać się za swój 
grosz wielkich rzeczy. 


Z Afryki 


Pewien słynny uczony wraca z podróży 
naukowej do Afryki, szeroko opowiadając 
przyjaciołom i znajomym o zwyczajach 
badanych przez niego szczepów. Przeważ- 
nie te pogawędki — wykłady odbywały się 
w cukierniach. Uczonego otaczali stali by- 
waley, uzupełniając w swoisty sposób wy- 
wody profesora. Pewnego razu opowiadał 
nasz uczony, że w Południowej Afryce żyje 
jeszcze kilka szczepów, zupełnie lub czę- 
ściówo dzikich, ale żaden z nich nie płaci 
żadnych podatków. „To z jakich powodów 
właściwie stali się ci murzyni — dzikimi?" 
— pyta jeden z przysłuchujących się. 


RADA 


Stary socjalista (do syna na łożu śmier- 
ci): — Dio moja ostatnia rada. Walcz z Ka- 
pitałem ile sił i ożeń się z bogatą jedy- 


nacka, 


